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PaderewsKi ponownie ustąpił.
W yrek ś m ie r c i  na 3 złoczyńców"

The L w ow ie .
S ire jk  g ło d o w y  w Zagłębliu n a fto w e m  

P a d e r e w sk i z r z e k a  s i ę  m isy i u tw o -
*V ?tł' j£f. V ił' u w krzenaa rzą d u !

Na prawo...
Polityka polska w  stolicy stoi pod znakiem 

zwrotu na praw o. Obecne przesilenie rządowe; 
fctore tyle kompromitujących momentów w  sobie 
zawiera, jest jednak przysłoniętą przed społe­
czeństwem walką o  wpływy polityczne w ynurza­
jących się na powierzchnię żywiołów wstecznych 
1 reakcyjnych, które nie mając odw agi otwarcie 
sięgnąć po władzę, a chciałyby ją przecież mieć 
w swym  ręku. Stąd1 ta cała komedya z Paderew ­
skim, którego i pjrawica nie chce, a jednak coma- 
ga się od Naczelnika Państwa, aby przecież jemu 
•y ła  powierzona misya utworzenja gabinetu. P ra ­
wica liczy na to, że nazwisko Paderewskiego 
»ie jest jeszcze tak skompromitowane, aby nie 
tnogło oddać jej pewnych usług. Praw ica wre, że 
Paderew ski jej wyłącznie zawdzięczający « v t  
stanowisko prezydenta ministrów, jej wiernie słu­
żył będzie, aby tylko na tern stanowisku się 
utrzymać.

Zastępcą p. Paderewskiego, a więc faktycz­
nym kierownikiem rządu ma być Skulski, do nie­
daw na zagorzały wszechpolak, dziś odkomendero­
wany db innego stronnictw a, aby pod nową f;r- 
mą prowadzić sta rą  politykę.

Dlatego rozbiły się. długie i mozolne rokow a­
nia jego e ludowcami o stworzenje większości 
•entrow ej w  Sejmie, bo warunkiem jej pow sta­
nia było wykluczenie z njej wszechpolaków.

Rozbiły się one i dlatego, bo Skulski chciał 
•baUć reform ę rolną, z takilm trudem  przez lu­
dowców zdobytą w brew  zw artej jeszcze wówczas 
prawicy.

A Paderewski opluty przez nią, wykpiony i 
ęśmieszony ma być jej narzędziem. Przez w szeeh- 
polaków prowadzona prawica, której przywódca 
naryski, Dmowski, ponjósł tak druzgocącą klę­
skę w  sprawie Galicyi wschodniej i zamiast na 
wezwanie Sejmu w racać do kraju, w ybiera się 
dla poratow ania zdrowia do... Afryki, ta prawica 
widizi, że moment obecny nie jest jeszcze odpo­
wiedni, aoy z o tw artą przyłbicą wystąpić do wal­
ki o  rządy w  Polsce. Czyni to przeto drogą jn- 
*yg. za paraw anem  powolnych sobie narzędzi.

Gd'y w  kraju szerzy się niezadowolenie mas 
głodnych, bo w!eś bogata, obszarnik odmawtia 
%l najkonieczniejszych środków do życia, w te­
dy prawica sięga po władzę, aby bronjć swoich 
interesów  i swojej nabitej już obficie kiesy.

Chodzi jej przecież o rzeczy cenne, jak o ura­
towanie folwarków, o wysokie ceny na zboże, 
jak o  puszczenie w  ruch swych tradycyjnych go­
rzelni, aby z „tanich" ziemniaków produkować 
•enną wódkę. Chodzi o  odbudowę politycznego 
znaczenia tej w arstw ie od’ wieków pasorzytującej 
*a organiźmie społeczeństwa, bo jakżeż Polskę 
Oiożna sobie wyobrazić bez staropolskiego dwo­
ru  i karczm y szlacheckiej. Jakżeż można przypu­
ścić. aby Polska mogła się obejść bez karm azy­
nów  na najwyższych stanowiskach państwowych. 
'W szak „dem okra‘a “ na-odowy, poseł Zamorski 
niedawno pisał, że Polsld bez króla wyobrazić 
sobie nie może.

Reakcya, m agneterya polska obsiedli już pla-

(Pat.) Dzisiejszy 
w snraw ie przesi-

J  ’ </ “ ,r

WARSZAWATVTC g ru d n ia  
,’K urjer w arszaw sk i" , podaje 
lenia co następu je :

Mimo pow ażnych nadziei, k tóre żyw iono w 
kołach poselskich
dzień wczorajszy nic przyniósł ostatecznej de- 

cyzyi w sprawie gabinetowej.
Przez caiy dzień wczorajszy p. Skulski kon 

ferow ał w dalszym  ciągu z osobami, w chodzą­
cym i w kouibinacyę w przesileniu gabineto- 
wem. W sk u tek  trudności jak ie  w yłoniły  się w 
toku  układów ,
kandydatury poszczególne zmieniły się kilka- 

** krotnie.
Poseł Skulski zapy tany  przez dziennikarzy 

o położeniu gubi netów cm, odpow iedział co n a ­
stępuje:

Listę kandydatów  n a  m inistrów , w ynik  per­
t r a k ta c j i  ze stronn ictw am i, które stosownie do 
przyrze zenia dziś ukończyłem , oraz w łasną 
opinię co do sytuacyi politycznej, przedstaw iłem  
p Paderew skiem u o godz. 6 wieczór, pozosta 
w iąjąc m u  wszelką dalszą decyzyę w tej sp ra ­
wie.

N aslępnie konferow ał poseł Skulski z arc.

Teodorowiczem, posłem  D ubanow iczem , oran 
m arszałk iem  Sejmu, T rąm pczyńskim . 0  godz 
10 wieczór poseł Skulski ud ał się z posłem  D u ­
banow iczem  do Zam ku, gdzie konferow ał do 
późnej nocy.

WARSZAWA. 10 grud. (Pat.) Dziś o godz 
12'30 w po łudn ie  p. Paderew ski w ysłał n a  rę ­
ce Naczelnika P aństw a pism o następującej; 
treści :

Panie N aczelniku !
Z powodu nieprzezwyciężonych przeszkód, ja­
kie spotykani, czuję się znuszonym do zanie­
chania dalszych zabiegów w eelu utworzenia 
zwartego i silnego rządu, któryby mógł w dzi­
siejszych warunkach pracować z istotnym dla 

ikraju pożytkiem.
Z jednej strony stanow isko, jeżeli nie wrogie, 
to w yraźnie niechętne, zajęte przez pew ne u g ru ­
pow ania sejmowe, z drugiej zaś strony  w ycofa­
nie się w ostatniej chw ili paru  stronn ictw , na 
których udział liczyłem ,
utwieidziły mnie w przekonaniu, że w obecnej 
chwili odpowiedzialność za stworzenie rządu 

nie ja powinienem ponosić.
Z najwyższym szacunkiem  Paderew ski.

S fr e jk  g ło d o w y  w  B o r y s ła w iu .
BORYSŁAW, 10 grudnia (tel. wk). Przebieg strej- 

ku zupełnie spokojny. Ustanowiona przez Radę Ro­
botniczą straż bezpieczeństwa pełni swą służbę. Cały 
przemysł stoi. Do robotników przyłączył się personal 
biurowy. Dziś odbywały się rokowania w sprawie 
składu komitetu aprowizacyjnego. Pracodawcy się go­
dzą, aby w zarządzie jego zasiadało trzech członków, 
dwóch reprezentantów robotników, natomiast w skład 
rady nadzorczej ma wchodzić połowa delegatów ro­
botniczych, a drugą poiowę mają delegować praco­
dawcy i urzędnicy. Strejk potrwa tak długo, dopóki

cowld dyplomatyczne, am basady polskie zagrani­
cą przepełnione hrabiamjj i mitrami książęcym,!, 
stanowiska wojewodów w kraju zajęli już p ra ­
wicowi izasłużeni d ialacze. Czyż n;,e pora, aby 
1 centralna, najwyższa władza w  państw ie w ;ch 
znalazła się rękach.

Jeszcze się lękają wziąść władzę otwarcje, 
dlatego Paderew ski ma im w tern dopomódz.

Nasuwa się jednak pytanie, czy te m;słerne

nie będzie dostatecznej gwarancyi, że ludność zagłę­
bia naftowego nie będzie przymierać giodem.

Jutro, w czwartek w południe, odbędzie się ol­
brzymi wiec w sprawie Galicyi wschodn;ej. Bada 
Hcbotnicza wydala płomienną odezwę przeciw uchwa­
le koalicyjnej Rady pięciu i przeciw dyplomacyi pol­

skiej, która swem służalstwem zaprzepaściła sprawę.
Odezwa występuje przeciw dalszemu prowadzeniu 

wojny, bo żołnierz polski nie będzie się krwawjł dla 
obeych interesów.

—ob­

rachunki nic zostaną przez jakąś silę poplątane 
Czy polski robotnik i chłop będzie spokojnie pa­
trzył, jak w  zdobytym przez niego niepodległymi 
państwie panoszą się ci, którzy w walce o wol-. 
ność stali tylko na zawadzie. Co pow i“ na to ol 
brzyrń>a większość społeczeństwa polskiego, ktć 
re  chce mieć Polskę nie pańską, ale napraw dę 
ludlową.

...
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Sfr&jk §gi*2dc ury uf Zagłębiu n&ftowem
Borysław, 10, grudnia.

Do rozpaczy doprowadzeni tak  robotnicy jak 
' cała ludność skazana na  życie w  tym, najw ię­
kszym środowisku przem ysłu polskiego chwyciła 
«dę sirejku. Borysław i Sehodnjca zastanowiły 
pracę dziś, w  środę o  godz. lO-tłej rano, jutro 

czw artek ustaje  p raca  w  Drohobyczu, strcjk 
obejmuje raiwi-csye i saliny. Strejk zwłaszcza w 
odbeńzyniami ma charakter solidarności klasy 
jracitjyoej w walce o  możność życia.

Niedbalstwo organów  państwowych, jakgdyby- 
W arszaw a sapom niała o  tej jskajbntoy, i bogactwie 
aarodfowem. Doszło do tego, że wszystko, co 
w . toń* reglębiu żyje, co z  ro zk w itsn  przemysłu 
naftow ego * wiązało swoje lo sy /pow iedziało  s o - , 
We, ae tok dalej być nie może. Njio będziemy ( 
tenorzyó f  gromadzić laogactw. aby sami w śród ‘ 
otok gmą# e gtodir

<3afciinifeów aasz&ja, aagl;bfia swseszl. 
m f r a m a s  

wy*re;-pa** wszystkie »rodki, słan® telegramy oo 
wiszystkich interesowanych władz, jeźdzdy ko- 
Wte^-Bo tfeiegacye sJo W arszaw y, konferowały, 
iąda?yj, a  w*iędzito obiecyw ana ! c® tern Ikon-.

cierpliwie, aż wreszcie cierpliwość się w yczer­
pała. Dość już tej bezwzględnej obojętności Rzą­
du, dość już,naszego głodu! Ruch stanie. Ale wy, 
robotnicy, musicie wykazać jeszcze raz swoją so­
lidarność i w ytrwałość. Zachować spokój i pod­
porządkować się wszystkim dyrektywom  orga- 
nizacyi. Bo tylko so-jdarnością i w ytrw ałością 
zwycięstwo osiągnąć m ożna!

Niech żyje solidarność robot™cza! •
Niech żyje Polska Partya SocyaUstyezna!

Rada Socojnicza P. P. S.
—o—

Strejk obejmuje cale zagłębie, zamiera wszel­
ka praca.

Związek urzędników prywatnych uchwal;}

przyłączyć się do sirejku, również Związek tecfe- 
ników wiertniczych zgłosił z n;m sw ą solidarność. 
Grozi rozszerzenie się strejku na wszystkich u- 
rzędników państwowych i gm;nnych. Sytuacys 
jest niezwykle poważna i jeżea czynniki odpowie ■ 
uzialne nie pospieszą natychmiast z żywnościową 
pomocą, bo obieinicom n;kt już nie będzie w*e- 
rzył,‘ rozpacz może pchnąć ludzi do czynów^ któ­
rych żadna siła już opanować nie potraf;, a któ­
re m ogą sprowadzić tylko katastrofę.

Nila tutaj sirejku nie chce, żądamy tylko ino 
żności życia. Żądamy n ad esłan a  środków apro- 
wizacyinych, reorganizacyi komitetu aprowlzt, 
żacyjnego, w którym robotnicy m ają mieć zapew­
nione dwie trzecie miejsc i kierownictwo apro­
wizacji ma objąć reprezentant robotnjków.

Równocześnie z Borysławiem wybuchł rirejfc 
w Schodnicy.

D roh ob ycz  p rze d  strejkiew,
Drohobycz, 9. grudnia, 

(jutro w  czw aitek  o  godz. 11-tej przedpołu­
dniem robotnicy tutejszych fabryk, rafineryi i sa­
lin rozpoczynają strejk, aby w masowym, ostrym 
proteście dać w yraz niezadowolenia z  powodu

W " ^ a t a £ *  dniach preyszły naw et tołegra- Straszliwej państwowej gospodarki aprowjzacyj- 
. ._______ .•__   ,___ ; _t._ nej i na znak soiudarnosci z ginącymi z głodu

•eply w»zjn»tkis Kabier

W*“ sapow iadająse nadejście większej ilości zbo- 
i s  * mnyoii wiptojłóiwi, ■stąs nadchodziły tylko 
irmt&ycwty

W  tef a^tsssę* »Śrt już ns: miał odwagi 
preyjśó do enospacaonjrch ludzi.. afbg jeszcze cier- 
giiw k dalej «sekalj.

W  niedzielę odbj i o  Się posiedzenie wspólne 
łfaf! Pobotnicaych Borysławia, Drohobycza i i 
S chodn ią , na htorem  e&pndłe decyzya. 

Uatysfosatast pojaw iła V® następująca
aghwa;

IŁobotulcfy i Robotnice!
W szystkie tegalne drogi do zdobycia Żywno­

ści ffi# rzęsa pracujących okazały ,*ię foezsku- 
4es*»e, Memorjrały, depesze skierow ane do Rzą­
du, wreszcie kilkokrotne delegacye przywiozły
0  aur tylko obiebiieę, a  lud pracujący jak przy- 
jneerał * głodu tak  przymiera. Dość już tej bez- 
crtzględnej oboiętnośc1 Rządu. Wie® eobotnjków 
odbyty 10. Ustopeda uchwalił, ż«
afctoira R* u n',# ma Ifla roboin'kdw naftowych 

L' chtebe. robotnicy nie dadzą Rządowi ropy 
•ale dadzą produktów naftowych. Zgromadzeni 
eoboteiicy uchwalili strejk.

Rada "iobotntoza zastanaw iająs *ię  nad li­
chwa!;? i  ecu, postanow iła proklam ować
n a  zma& pro testu  prseciwfe* dbtychczasow*^ go 

np-owizacyinej, r a  ćrodę 10. sran ia  
jft fłodfciu;* trano strejk. 

fM*totnIcy! Na dsn j enak syrenam i cały nich 
•ostaje za tri} siany , c wyjątkiem: .ootłowni gn- 
sowni, tłoczni wodnych, elektrowni, piekarni i 
stróżów . Gdyby Jednak u winy Rządu łub pra- 
podowcea" m j t  «% ^ se w le k ą ł dłużej pad  trzy
&*. i r  ? r - i  ■
41 nH eoegn Ostia p©rx® ; prae« ,  .ta Kaleycr/e 

robotników
6e«.WTfciedffl*« musi by® aaetanow loaą zaraz 

(pierwszego dni# t&ss>edycy# ropy * PorysJLaw;a
1 łjo d ry czs

Aby dopuści* do ?ndnycb yndtioczeń ró- 
tnyeJt srm oowkj k tó re w  takich wypadkach szu- 

*fl* a*abia śeru, Rada Robotnicza ustanawia
t%;aL S?cisp!erz«ństwar 

k ttex . wsa.yse> robotnicy m uszą się podporząd- 
tooweś * w e#zio poteWiip wdzietać jej swojej 
p o n w ”  ł 1

l.by  łmiknąć aa »rxysziość tak  anormalnych 
ew sunków eprowizacyjnycb Rada Robotnicza 
prz5rgotuie szereg żądań, k tóre muszą być bez­
względnie spełnione. W  celu omówienia tych żą- 
3ań odbędzie się w» czw artek o  godz. 1 2 -tej w  
południe wiec.

Robotnicy! Rada Robotnicza dokładała w szyst­
kich sił, Kużyła wszystk;* środki legalne, by u- 
oiknąe strejku. 2 e  wszech stron  okazała się lek- 
ceważenie waszych żądań. Długie miesiące mijały 
o głodzi# 1 nędzy, byliście spokojni, czekaliście

towarzyszami pracy w Borysławiu.
Ju tro  syreny fabryczne obwieszczą klasie p ra ­

cującej, że wszelka praca zamiera.
Mimo ciężk;ej waiKi ekonomicznej klasa pra- 

cńjąca naszego m iasta nie zapomina 
o  «rói>»* eassachu koakcy; na uaszą przynale­

żność do Polski,
[k tóra przez stworzenie prowizorycznego stanu na 

o-1 tej iziemi, chce zabić wszelkie życie gospodarcze 
zabić przemysł i roboln,ka skazać na darem ne 
poszukiwanie pracy w  nędzy. Gwałtowny protest 
przeciw prow izorium  podnosi klasa pracu­
jąca tak z politycznych, jakoteż ekonomicznych 
powodów, bo w rozwoju przemysłu widzi też 
* sw oją przyszłość. Jak  długo nie będzie wiado 
meim dio kogo ten kraj ostatecznie będzie należał, 
o  gospodarczem jego rozwoju nie może być 
mowy.

W  tych spraw ach odbędzie się w  czwartek 
o  godz. 12-itej w  południe

m asowe zg rom adzen i liliow e

na którem  omówione będą tak  ważne dziś spraw* 
ekonomiczne i poljtyczne, klasa pracująca pod  
niesie protest przeciw rządowi, który do takie­
go stanu doprowadził, że robotnik dla uzyska­
nia kaw ałka Chleba musi s;ę chw ytać takiego 
środka w a lid, jakim jest strejk.

Obok tych spraw  poważnych, którymi żyj* 
dziś całe tutejsze zagłębie naftowe, n;e może* 
przemilczeć i śmiesznych.

Oto z W arszaw y wyszła dyrektyw a, ahip 
naród  błagał Paderewskiego

0 pozostanie na stanowisku prezydenta ministrów-
1 te rob-one błagania fabrykuje sję, a Paderew ­
ski udaje, że to woli ludu tylko ulega i tak kur­
czowo trzym a się władzy.

I w Drohobyczu fabrykowano taką wolę na 
tajemniczem zebraniu w nadzielę, za zaproszą- 
niami, ,aby broń Boże n;e dostał się do safc 
ktoś niepożądany, któryby popsuł tak delikatna 
robotę. ̂  Naturalnie robotników na zebran.-e oi f 
puszczono.

Nie dziw;my się aranżerom  i wykonawców 
tej m askarady, bo w  Polsce znajdą się niestety, 
zawsze tacy, którzy podejm ą się najgłupszej, & 
naw et najpodlejszej roboty. Dziwimy się tyłka 
państwu Paderewskim, że tę  ckazyę uznali »  
konieczną, aby na zamku w arszaw skim  S;ę utrzy­
mać.

A g ita c y a  rosyjska n a  Rusi w ę ­
g ie rskie j.

Na Zakarpaoiu wychodzi pismo rosyjskie , Russka- 
ia Ziemia11, atojąoe na stanowisku, iż ludność Rusi 
węgierskiej t. zw. „Karpato - Rusini“, a ludność Ro- 
#yi «fcanowią jedną narodowość. Ponieważ nie zrywa 
ono łączności poetycznej z Rep. Czecho - Słowacką, 
uważając „Ruś karpacką za autonomiczną część rosyj­
ską tej republiki", władze ezecho - Głowackie nie sta- 
wlają przeszkód temu wydawnictwu.

„Wszyscy my, gdziekolwiek się kto urodził i 
mitszka, czy na Rusi karpackiej, czy Lemkowszczyźnie 
w Galieyi, lub na Bukowinie czy pod Kijowem lub 
Moskwą" — głos* „cnedo" pisma — „należymy do 
jednego rosyjskiego pnia, do jednego narodu rosyj­
skiego" Los sprawi?, iż politycznie należymy do
naszego słowiańskiego sąsiada, z którym tworzymy 
jedno państwo, lecz językowo należymy i będziemy 
zawsze należeć do narodu rosyjskiego".

Co do poglądów politycznych „Russkaja Ziemia" 
wyznajs oryen^acyę Denlkinowską i podnosi, iż gen. 
Denikin pos anowi! wyzwolić całą ziemię rosyjiką 
z Chełmem i Lwowem". Względem Ukrainy niepod­
ległej orgaa karpaek* - ruski zajmuje stanowisko 
wrogie.

Jednocześnie s> propagandą rosyjską na łamach 
„Russkoj Ziemli" jest prowadzoną agitacya przeciw­
ko Polsce, przeważnie za pomocą fałszowania fak­
tów. Mówi się o rządach szlachty i panów w Pol­
sce, ue:sku ludności włościańskiej, o prześladowaniach 
żywiołu rosyjskiego w Galieyi przez Polaków i wresz­
cie o ogarniającsm Polskę bolszewiźmie. Jako próbkę 
metod, którem' się posługuje agitacya rosyjska, przy­
taczamy wiadomość, podaną w N-rze 14 .Russkoj 
Ziemli" p. tj. „W PoiscS": „Polska jest w kłopocie 
Robotnicy etnejkują, włościanie również nie chcą prą­

ci wać r.c polach pańsk ch, tak, iż grozi jej głód, 
jakiego jeszcze nie było. Organizacye bolszewickie n»- 
sną jak grzyby po deszczu i chcą obalić rząd Pade­
rewskiego, a w zamian ustanowić swój, socyalistycw 
ny. Polsce wydało -się, iż nie ma silniejszego państwa 
na świeeie, a teraz przyszła choroba bolszewizm t 
która ją zje". Ciemny lud Zakarpacia, poinformowany 
w ten sposób co do Polski, a pragnący się wyzwolić 
z pod panowania nienawistnych mu „madiaronów1̂  
widzi wyjście tylko w połączeniu się z dobrym „są­
siadem" — Czecho - Slowacyą, ciążenie jednak sfei 
inl..ligencyi rusofilskiej w stronę Rosyi wskazuje, ie  
połączenie to nie jest trwałe i skoro tylko ułożą tlę 
inaczej warunki polityczne w Rosyi, koła rosyjskie 
Zakarpacia będą parły do przyłączenia się do pni* 
rosyjskiego.

„Russkaja Ziemia** uważa Lemkowszczyzno m  
ziemię rosyjską, która ,,nie może się pogodzić ; z 
panowaniem polskim i wierzy, iż kiedy Rosya pow­
stanie i nabędzie sił, zażąda Łemkowszczyzny. Gdyby 
zaś przyłączenie do Rosyi było niemożliwem. — dąży 
do przyłączenia się do autonomicznej Rusi karpackiej, 
jako części republiki Czecho - Słowackiej". Gazeta 
rozsiewa pogłoski, iż Polska umyślnie wywołuje głód 
na Lemkowszczyźnie i odmawia ludności pomocy żyw­
nościowej, aby w ten sposób zgnębić ją i zniweczyć 
„Russkaja Ziemia" rzuca wezwanie, iż jeżeli Zachód 
nie zajmie się Łemkowszczyzną — to przemówi o nie* 
Wschód.

—o—

PRENUMEHHTR u* Dziennik Lrrtnwy" astoś; 
niszczeć a sekr. Bartzkkiego w ocgenizacyi prsso®- 
ników kołejowycti Bzeezypospoths? Polski; 5, «1, 5ĝ .J 
decka l  69 codziennie w godzinach popołudni©?*” kS 
od 4-teJ do S-tej wiec» aresa,
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O sprawie GaUowi wschnJnisj.
»V̂ »fease?a w sali ratuszowej- — Tow< dr. Loewenh-erz o obecaesn stadyum sprawy. — C3la wnchcdnia 

granica P o lk i zagrożona. — Bo podpisania tuuadu nte dopuścimy!
Z wytężoną uwagą słuchano wczoraj w sali ra- plomacya, brakiem należytej organizacyi i nieodpo- 

»iMfcOwej wywodow tow. ara Loewenherza, który o- wiednią metodą pracy. Co żołnierz nasz krwią ser­
ii wie tlił niepomyślną dla Polski uchwałę Rady Pięciu 7 deezną wywalczy, to traci dziś dyplomacya... 
i wykazał, jaką grozę ona w sobie kryje. Niekorzystna uchwała nie jest jednakże wyrokiem.

Audytoryum składało się z przedstawicieli wszyst- . Ani czynniki decydujące, ani społeczeństwo nie zgo- 
iieśi warstw społeczeństwa: inteligencyi, robotników, dzi się na podpisanie podobnego traktatu. (Głosy na 
kobiet s  proletaryatu, młodzieży i t. d. Zauważy- sali: Jak zechcą podpisać — to my nie pozwolimy!), 
ijiney też udział sfer wojskowych. Raz jeszcze zwraca mówca baczną uwagę na to

Prelegent, wyaazawszy, jaką klęską byłoby pro- że w grze tej idzie o walkę między Polską a Rosyą, 
wiBOryum uniemożliwiające zapanowanie normalnych nie Ukrainą. Zagrożona jest nie tylko Gel cya wschód- 
etoaunków w kraju, podkreślił też, że uchwała, mocą nią gis cala wschodnia granica Polski! Gdyby Poi- 
której Polska otrzymuje prawo zarządu krajem na :ka stracić miała Lwów — straci i Wilno! 
fcl 25, jest naruszeniem suwerenności państwa. ( Zawiadamiająe o utworzeniu Związku posłów G&- 

Stan , prowizorvum“ wprost prowokuje Rosyę do licyl wschodniej, obradującego w pcrmanencyi j czu- 
mfryg przeciw Polsce, stwarza sposobność współ- wająoego nieustannie nad tą sprawą, wezwał pre- 
oiiftłania Rosyi i Niemiec, a Polskę czyni uzależnić- iegent całe społeczeństwo do zorganizowania się sil­
ną od tych wrogich sąsiadów. nego i intenzywnej pracy w obronie zagrożonych

- Następnie przedstawił dr. Loswtenherz rolę Pol- ziem. Wynik walki, ciężkiej bezwątpienia, zależeć bę- 
wobec Ligi narodów, gdzie nie ma ona swego dzie od nas samych. Nie możemy dopuścić do podpi- 

*eprezentanta, oraz historyę narad Rady Pięciu w f sanią traktatu, który byłby naszą krzywdą i hańbą, 
kwsstyi Galicy i Wschodniej. Jak wiadomo, reprezen- Celowe, męskie wystąpienie całego narodu za-
tsnci czterech potęg świata oświadczyli się w du- pewni nam zwycięstwo, przekonując koaiieyę, że przez 
cbn żądań Polski, a mimo to głos Anglii, tej praw- podobne rozstrzygnięcia nie wprowadzi nigdy pokoju 
dziwej dziś dyktatorki Europy, przechylił szalę. * na rozognionym wschodzie Europy.

Mówca cwraca uwagę, że stosunek nasz do An- j Prelegenta nagrodzono rzęsistymi oklaskami,
giii musi być jasno określony. Zawiniła tu nasza óy- ‘

¥ M A t t E S Ł A J M C * y
Za rub t;.’:-:-? tę  redakoya ula odpow ia la.

M A  O W I A K D S Ę
sal. L eg  a isów  U  ul. iefyS-nnów 1 3 *

Kto chc na gwiazdkę tanio kupić bieliznę, kra­
watki, rękawiczk*. sk arpetki, perfumy, mydła tudzież 
wszelkie przybory wojskowe niech spieszy do firmy

M S I  PUMCSi li. itp iil  11. W  Dunina
807-4

Adwokat I obrońco w sprawach karnych

O r .  W i t o l d  P r i e d
otworzył kancelaryę ws Lwowie, przy ni. Słowackiego ¥ 3.

co sk a rb  polski m a p ie n ią d z e ?
Ks. arcyb. Rakow ski i ks. arc. D albor wy- 

jecnali do Rzym u po kapelusze kardynalsk ie .
K ancelarye arcyb iskup ie zażądały ja k  krążą 

pogłoski, od rządu polskiego na koszta związane 
z podróżą 70 tys. franków.

Rząd p o b k i w ypłacił podobno ty lko  20 tys. 
franków , czyli około 200.S100 rak,

Gdyby to  b;To p raw dą, to jeden  kapelusz 
kardynalsk i kosztow ałby skarb  polski około j ogłoszonymi przez gen. Dcnikin;
100.000 m arek.

_  „  i  ̂ ' T ' ' - l i  - i  .
F r e te n s y s  Rusyan d& G a lic y i w s c n ,

„U kra 'ńsk ij Kozak'4 pod ty tu łem  „Apetyty 
rosyjskie sięgają i po G al'cyę“ , m alu jącym  -wy- 
raźnie stosunek pism a ukraińsk iego  do om a 
w ianej kw estyi, pisze, iż w  Kijowie u tw orzył 
się już  „K om itet karpato -rosy jsk i4' z dr. Jaw o r­
skim  n a  czele, uw ażający Galicyę w schodnią 
za część W ielkiej Rosyi. K om itet zam ierza roz 
począć swą działalność kierując s;ę zasadam i

Ameryka —  a zachowanie równowagi 
europejskiej.

W IEDEŃ, (Pat.). B. K. z Paryża. Prezydent 
m inistrów  Clem enceau cdjeclaał do L ondynu, 
Czyni on to  n a  zaproszenie L loyda Georgea, 
ażeby x n im  om ów ić ważne spraw y bieżące, a 
m ianow icie uregulow anie kw estyi rosyjskiej i tu ­
reckiej, oraz kwestyę zasadniczego ustalen ia , czy 
konfe iencya pokojow a m a dalej istnieć, n ad io

stanow isko wobec Niemiec, a jak o  najważniejsze 
zagadnienie, zbadanie sytuacyi, spow odow anej 
odw ołaniem  ratyfikacyi tra k ta tu  pokojowego 
przez Amerykę. Rozbicie się całkow ite  pro jek tu  
W ilsonowskiego — ja k  pow iada k o m u n ik a t 
zmusza Europę, by stanęła na własnych nogach. 
O brady m iędzy Clem enceau a  L loydem  Geor- 
gem odnoszą się tedy, do odnow ienia europej­
skiej rów now agi politycznej i gospodarczej.

zabiła sw ego męża 1 nie chce wyjawić 
powodów, d a których to uczyniła. Oska­
rża ją prokurator (tej własny syn). Ska­
sują aa 4 lat® więzienia. = = = = =
Oto wzrusza:ąca krótka treść 5 akt. drarnatu p. t.

OFIHRY
wyświetlają go obecnie z wielkie r?s 
p o w o d z en iem  re n o m o w a n a  k in o te a try

M A R Y S I E Ń K A  i  K O P E R N I K .

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy" mn&ns 
uiszczać u eekr. Budzickiego w organizacyi pracowni - 
kóy kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, uL JM! 
deck 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowy^ 
Od 4 do 6 wieczorem.

—o —►
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£ Z H S i  JUDASZ
fióm. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).
U całow ała Hófkego na dobranoc i rzuciwszy 

jeszcze: Adje, wvszła w towarzystwie Silbersteina 
z pokoju.

Truck także udał się do swojej izdebki.
Zdecydował się, m usiał odm ówić propozycyi 

z Saksonii; tu m usiał zostać, dla swej przyszłości... 
Papier, pióro , a tram en t.

— Tow arzyszu! Serdecznie dziękuję za zaufa­
nie, któreście mi okazali Waszą propozycyą. Tern- 
bardziej czuję się w obowiązku wyłożyć Wam 
przyczyny, dla których zm uszony jestem Wam 
odmówić, jestem  właśnie w ciągu mych studyów, 
jeszcze dwa, najwyżej trzy półrocza... a zdam 
egzamin, i będę wolny i będę m ógł we wszystkich 
kierunkach, niezawiśle od niczego służyć partyi. 
Dziś natom iast jestem jeszcze skrępowany... skrę- 
nowany także przez rodzinę, która niema pojęcia 
o  moich politycznych przekonaniach

Tembardziej czuję się obowiązany wobec m e­
go ojca, który w śród ciężkich w arunków  nie 
szczędzi ofiar na to, by mnie utrzym ać na uni­
wersytecie, przynajmniej ukończyć te m oje studya. 
Także jeszcze inna okoliczność, o której pisać 
na razie nie mogę, zatrzym uje mnie tutaj. Przy­
puszczam więc, że przyjmiecie m oje postanowię

nie bez żalu do mnie i osądzicie m oje m otywy 
za słuszne. Z należnym szacunkiem  i partyjnem  
pozdrowieniem  i uściskiem dłoni pozostaję

oddany Wam Karol Truck.
% ■ m  - . » i. U

VII.

— Co panu jest, tak pan nagle ucichł panie 
Silberstein — zaczęła po drodze rozm ow ę Guścia.

— T ak pani sądzi?  — odparł tenże i pod­
n iósł zm arszczone brwi pon u ro  do góry.

— Mój Boże, przedtem jeszcze taki pan był 
w esół a teraz..,

— Mani, zdaje się, naprawdę talent na pajaca, 
naprawdę skoro  mój szubieniczny hum or bierze 
się za wesoły nastrój,

— Co pana znów ukąsiło?... taki pan dziś 
kw aśny!

— Pani się o to pyta ? — i spojrzał na nią 
boleśnie, że m im o woli drgnęła.

— Myślałem cały czas, że wszyscy poznają 
się na mojej komedyi.

— Spojrzała na niego z boku.
T uk dziwnie dziś mówił... co mu było w łaści­

wie. W ydawało jej się też, że przyciskał jej ramię 
do swrwo więcej, niż' w ypadało

— Guściu!
— Panie Silberstein !
Pogroziła mu jeszcze palcem, żartując chociaż 

całe jego zachowanie się zaczynało ją niepokoić.
Or, zrozum iał jej odpow iedź jako zach ę tę ; 

rozczulił się w swem podnieceniu.
— Kryłem to  w sobie dniami i nocam i, n o ­

cami i dniami - -  wykrztusił drżąc, — ale teraz 
już przechodzi m e siły. jestem  człowiekiem, a by« 
człowiekiem, panno Guściu, to  znaczy to  sam o, 
co być grzesznikiem.

1 wzburzony, drżący, z pożerającym go ogniem 
w oczach, rzucającym różnokolorow e błyski, 
wymawiał z trudem  dalej:

— Grzech... najgorszy grzech... może być. ale...
O na wyrwała nagłem  szarpnięciem ram ię swe,

a bladość nagła pokryła jej policzki:
— Panie Silberstein... nie słyszałam  n ic ! — 

i nim się opam iętał przyw ołała dorożkę. T ea tr 
Fryderyka Wilhelma — zaw ołała szybko, w sko­
czyła i odjechała mu z przed nosa.

O n sta ł na środku ulicy, jak gdyby spadł 
z nieba, w głębokiem  zdumieniu, prawie bezorzy- 
tom ny...

Oszustem ... złodziejem chciał się stać, zbro­
dniarzem w ciągu jednej minuty... lunatyk, który 
odważył się przekroczyć granicę zakazaną i byłby 
zdruzgotany, gdyby go ona nie uratow ała.

A jednak, jak to przyszło! walczył i bronił 
się przecież przeciwko tej truciźnie, która nagie 
przeniknęła całe jego ciało  i krew mu wzburzyła 
jego Sam uela Silbersteina od stóp do głowy tak, 
że sam siebie poznać nie m ógł. 1 o to  on, który 
jako filozof, człowiek uświadom iony jeszcze nie­
daw no w Towarzystwie filozoficznem nazwa! re 
ligię środkiem  medycznym na wszystkie bole, d li 
słabych i zużytych um ysłów... o io  on, zamknąw 
szy się w swym pokoju, m odlił się g łośno  żar­
liwie do Boga swych ojców.

(C. i  Ł).
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Trzech  złoczyńców skazanych na
rozstrzelanie I

ktfhtfOK SĄDU DORAŹNEGO W SPRIWlF. Rft 
BUNKU U M. STEINOWEJ

Lwóhv*, 11. grudtoa.
Dalszy ciąg r(wprawy.

W ub. środę popołudniu, na rozprawie w 
spraw 5*? Steiino wej przem awiał prokurator ś t>- 
Krońcy. to też  zajęto to wiele czasu.

W  .czas* rozprawy, obrońcy zdając sobi« ^na*C *vtadeU ? 
spraw ę, żc- sąd  doraźny ima tylko jeden wym iar ! '   0 ._
h s i j ,  to  jest -TiiCrć w in n y ch ' użyli wszy siki en i \,V groźnych dla bezpieczeństwa publicznego 
środków obron; To też s taw ‘ali w n p sek  o od- g j^ ja c h  we wszystktoh państw ach zaprowadza 
Sapie Jarem y i Zatheya, pod obserwacyę - p s y - ;s ję sądy doraźne za rabunki lub m orderstw a, 
atofctrow. P ierw szego z powodu, że oskarżony m a czasie obecnym rzeczywiście rozwydrzenie in- 
l̂u-&s“ , (chorobę skórną), oraz, że rodzice jego s t.ynktów dosięgło niebywałych granic. Kradzie-

Tu silny oddział żandarm eryi polo we j o to ­
czył oskarżonych, którzy zdruzgotani zapadłym  
wyrokiem, błagali trybunał o wysłanie nrośby te­
legraficznej do Naczelnika Państw a, o darow anie 
*m ^ c ia

Lecz spraw a to  niełatw a, bo po odczytaniu 
w yroku wedle litery praw a tylko parę godzin 
dzieli ich od egzekucji, k tóra zapewne odbędzie

% ]’> alkoholikami, drugiego zaś dlatego że by ł 
henny w głowę Trybunał jednak odmówił wtłio- 
o4iom obrony

Około goefo 6-tej wieczorem rozpoczęły się 
»arady  trybunału, k tóre trw ały do około w pół 
ćlo ósmej. Tymczasem w śród licznie zebranej pu­
bliczności na sali < kury tarzach , sądu snuły Kię 
irózr.e. domysłjy co do przyszłego wyroku.

Ostatecznie weszli sędzjowfe i zajęli m-eisca. 
P r  *wodńiezącv odczytał następujący

wyrok.
Sąd doraźny uznaje Zatheya 1 Szneidra wi»- 

oym zbrodni rabunku, a  Jarem ę winnym współ- 
łminy rabunku, przeto zasądza ich n a

karę Śmierci przez rozstrzelan.e, 
asaś współosuarżoną Ko rolową odsyła przed sąd 
zwyczajny.

W chwili ogtoszeiiji kary śmierci rozległ ”s7ę 
głośny lam ent na sak. Matka i narzeczona Zat- 
heya obecni przy tem. były tego sprawcam i. W y

że » włam ania są  już drobnostkam i, a coraz 
częstsze trafia ją się m orderstw a rabunkowe. Nte 
można tego kłaść tylko na karb nędzy, bezro­
bocia lub drożyzny, bo głównym tego powodem 
jest kompletne zdemoralizowanie moralnie, spo­
wodowane długotrw ałą wojną, rozleniwien;e się 
wielu jednostek bezczynnem przesiadywaniem w 
okopach i m ordowanie się wzajem ne w bitwach. 
M ordował tam, m orduje i ttu, byleby łatw o przyjść 
do zdobytego mordem grosza, którego taki w y­
kolejeniec, nigdy Uje użyje na  dobre.,. Kara śm ier­
ci sądu doraźnego nie tyle tu jeist karą, ile winna 
działać na zbrodnicze indywidua tak, by te od­
straszyć od dalszych zbrodni, a nakłonić ich do 
uczciwej pracy.

Niech w yrok »en, oraz cierpienia i tragedya 
rodzin zasądzonych, przenikną myśli zbrodni­
czych wykolejeńców 1 wpłyną na ich poprawę, 
bo  dość już śmierci wokoło i nędzy niewinnej 
się widzi... Tylko pilna praca, wysiłek nieustanny 
bądź fizyczny, bądź umysłowy, może dać jednost-

L. Oka sals się, ós LI
dokonywał milionowych transakcji z oknpaftsi.il,
oczywiście ze szkodą Polski. Przedmiot transakcji 
stanowiło między innemi

trzebienie lasów 
na szerokich połaciach ziem polskich.

Stwierdzono także, że L. oprócz okazałego nieś. 
kania, które zajmował wraz z rodziną, utrzymywał 
przy tejże ulicy o kilka domów dalej — z przepy­
chem, z łożnicą w stylu Ludwik XV.“ urządzony 
dla swej ,,metresy“ lokal.

Dla jakichś niedocenionych względów 
Eostał wkrótce wypuszczony na wolność.

Nie zrażony przygodami, spragniony natomiast dal­
szych milionów, Juliusz L. zdolal niebawem zawrze) 
znajomość z osobami kół wojsaowych i w następ­
stwie

uzyskał dostawy dla armi1
Bardzo zażyły stosunek, nawiązany przez Julu 

sza L. z jedną z bardziej znanych baletnic kabareto­
wych podobno w dużym stopniu ułatwiał mu prze­
prowadzanie paskarskich interesów. Znaczne

nadużycia ro intendanturze
ujaw nione przed n iedaw nym  czasem, których 
zresztą głów nym  insp ira to rem  by ł L. przeraziły  
go do tego stopnia, iż pewnego pięknego po 
ra n k u

zbiegi teraz z balelnieą.
Ju l. L. czas pew ien przebyw ał w Berlinie i 

podejm ow ał s tam tąd  s ta ran ia  o zatuszow anie 
sprawy. W  tych  d n iach  najwidoczniej na skutek 
autentycznej bądź też fikcyjnej w iadom ości, ©- 
trzym anej od pośredników  Ju l. L. p rzyby ł do 
W arszaw y i

został natychmiast aresztowany 
j osadzony w w ięzienia z rozporządzenia pro- 
k u ra to ry i wojskowej.

—o—

prowadzono je przemocą ze sali, lecz długo jesz ee ludzkiej trw ałe niezamącofle szczęście, 
cze jęk ’ płacz rozlegał isię po kurytarzach gtna- j To należy s !łą woli w pajać w  isiebia i w  mło- 
«hu * docierał do sali rozpraw. |d e  zaniedbane pokolenie.

Kary na p a s k a r zy  k r a k o w s k ic h .
Wyroki sądowe.

N aprzód11 krakow ski d o n o s i:
Po przeprow adzeniu ' rozpraw  przeciw  pa 

»karzom sąd k s rn y  wr Krakow ie w ydał n a s tę ­
pujące w y ro k i:

W łaściciel ziemski A leksander P e rn o t i h a n  
dlarz Jakób  Loeblow itz za podbijanie cen zbo­
ża. pierwszy na 2 miesiące ścisłego aresztu i
24.000 kor. grzywny, drugi n a  6 tygodni ści« 
slego aresztu i 50,020 hor. grzywny.

D ru fe r f  S tanisław  Meus, k u p c y : Salom on 
Luchs, Mojżesz Grosfeld, O /yasz Perlberg. Glia- 
ja  S ch u lk in d  za h an d e l łańcuszkow y nićm i, 
pierw szy na 6 tygodni śeisłego aresztu i 6.000 
ftoron grzywny, drugi na 6 tygodni ścisłego 
aresztu i 24.000 kor. grzywny, trzeci na 4 ty 
godnie ścisłego aresztu i 15 000 kor. grzywny 
czw arty  n a  6 tygodni ścisłego aresztu i 30.000 
kor. grzywny, piąty  na 3 tygodnie ścisłego 
aresztu i 3 000 kor grzywny.

Kupiec M ordko M achtinger za podbijanie 
cen świec i cu k ru  n a  6 tyq ścisłego aresztu i 
30 000 kor. grzywny, kupiec M arkus B utterteig  
za podbijanie cen cu k ru  n a  3 m iesiące ścisłego 
aresztu i 10 .0 .0  kor. grzywny, właśc. dóbr S ta ­
n isław  Zada za podbijanie csn  zboża na  4 fyg. 
ścisłego aresztu i 50.000 kor. grzywny

Izak G ruenw ald  za podbijanie cen cu k ru  na 
6 tyg. śeisłego aresztu i 20 00C kor.

Za m ach in a c je  i han d e l łańcuchow y cu» 
krem  (cały wTagon) dr. M aurycy Jakobsohn, 
k an d y d a t adw okacki n a  3 miesiące Ścisłego 
aresztu { 20 000 kor. grzywny.

Za podbijan ie  cen ty to n iu  skazano u rzędn i­
ków  fabryki ty ton iu  L ongina Kaszyńskiego na 
6 tygodni ścisłego aresztu i 10 000 kor. grzyw ­
ny  i M ichała Siem ionow a n a  6 tyg Ścisłego 
aresztu i 40 000 kor. grzywny, pośredniczki 
Annę Choczncr n a  4 tyg. ś::is ego aresztu  i
3.000 kor. grzywny, Rosę R iderm ann  4 n a  tyg. 
Ścisłego aresztu i 3.000 kor. grzyw ny, tra fik an t- 
xę S alę  KI ipholz n a  6 tyg. ścisłego aresztu t
50.000 kor. grzywny, wreszcie Józeta K leinber

gera n a  6 tygodni śeisłego aresztu i 50.000 
kor. grzywny.

K om isarza m ag istra tu  K lem ensa Zagórskiego 
za pasek ty toniow y n a  karę śc:słego aresztu
przez 3 tyg i grzyw nę w kwocie 10.000 kor.

*
W e Lwowie n a to m iast cisza, jakby  paska- 

rze nie istnieli. Ani urząd zw alczaniu lichw y 
nie posunął się poza śm iesznie n  skie kary , an i 
sąd nie u zn a ł za stosow ne wkroczyć.

U nas istn ieją trudności „proceduralne*1, 
k tó re sąd krakow ski jakoś po trafił przezw y­
ciężyć.

Ale p raw d a! My z woli koalicyi jesteśm y 
repub liką  lw owską, dlatego p: cz z „zagra- 
n icznym i“ zw yczajam i krakow skim i, tej zto- 
wrogiej sisdziby enkaenizm u ..

rdieeh żyje i rozmnaża się paskarz lwow­
ski 11

Paskarz-milioner uwięziony.
Ostatnio wyłowiono w W arszaw ie grubszą 

rybę w  osob’e „wojennego milionera**, Juliusza 
Lipskiego, którem u uniemożliwiono dalsze żero­
wanie przez... osadzenie go w  więzieniu.

Juliusz L. należał do typu paskarzy o  sze­
rokich gestach wielkopańskjch. Młody, uczony, 
wytwornie odziany, zadawał szyku. Szczególnej 
w  okresie łupieżczej gościny Niemców. Znały go 
go wów czas pierwszorzędne restauracye, w k tó ­
rych suto raczył się w espół z dygnitarzam i nie­
mieckimi, — znały go „divy“ współczesnych ka­
baretów  5 znała go gawiedź uliczna, dla której 
był niemal dlziwowiskiem, albowiem w czasie gdy 
Niemcy rekwizycyami zupełnie ogołocili Warszawę 
z materyału końskiego — on — ten mały Juliusz 
zjawiał się na uncach miasta — niby okaz w wytwor­
nym Amerykanie, ciągnionym przez okazałego ru­
maka. Było to po prostu naigrawanie się z tej nie­
doli i jarzma, w jakiem żyła wówczas Warszawa. 
Jakoż w kilka dni po wypędzeniu Niemców z Warsza­
wy władze zarządziły aresztowanie tucznego Juliusza

U3yrok w procesie o wydanie na śmieje 
ks. Pruskiego.

W ŁOCŁAW EK. 9 grud. (Pal.) Dziś o godz. 
10 ran o  przystąpiono do ostatniej rozpraw y 
głównej w spraw ie Schw arzensena i Szwedzin- 
skiego. O skarżony Schw arzensen, w 3 i pó ł go­
dzinnej m owie s ta ra ł się obalić  ak t oskarżenia.

Na posiedzeniu potudniow em  przem aw iał 
drugi oskarżony, by iy  p rokura to r SzwTedziński, 
k tó ry  w ykazyw ał, że jak o  z yirzysiężony urzęd­
nik  niem iecki spełn ił wyłącznie rozkazy swrnicŁ 
bezpośrednich zw ierzchników , sędziego H aw rat* 
i dra Ro tonowskyego, z nakazu w ładz szukał 
ks. P ruskiego tyiko pozornie i żadnego swego 
w yniku w tym  względzie w ładzom  nie udzielił, 
Szwedziński przem aw iał blisko 3 godziny.

O godzinie 11 ogłoszono w yrok  n astęp u ją ­
cej i re ś e i : W im ieniu  R zeczypospolitej: Sąd
okręgowy W łocław ski postano-sił': 1) M ieszkan­
ce w-,i W itoszyn w powiecie lipnow s im , Józe­
fa S chw arz-nsena, la t 57, uznać w innym  zb ro ­
dn i s tan u  i skazać go za to  przestępstw o w 
stosunku  do W. W ojciechowskiego n a  karę 
ciężkiego więzienia la t 15, w stosunku  do St. 
S yhowskiego na la t 4 ciężkiego w ięzienia, W 
stosunku  do Zyg. Urbańskiego n a  15 la t cięż­
kiego więzienia, oraz w stosunku  do J. Roba­
kowskiego n a  4 la ta  ciężkiego w ięzienia, uznać 
Józefa Schwarzensena winnym zabójstw a ks. 
Franciszka Pruskiego w  celu zysku, tj. spehun 
toa przestępstwa, przewidzianego w art. 48 I 
155 k. k. i skazać go  ,za tę  zbrodnię (na karę żm-er- 
ci po pozbawienju praw .

Na mocy amnestyi z 8. lutego 1918 karę 
śmierci zamienić Schwarzensenowi na dożyw© tnV 
Uężkie więzienia z pozbawieniem praw .

—o—
Nagrody pokojowej Nobla nikt nie 

otrzymał.
W IEDEŃ, (Pat.). B. K. z G hrystyani. Komi* 

tet N obla p ostanow ił nie udzielić nagrody po­
kojowej za rok 1918 i 1919. Jednom yślnie i 
tgodnie ze statutem  fundacy i postanow iono, by 
nagrodę za rok  1918 złożyć na  rzecz fu n d tcy ń  
nagrodę zaś za ro k  1919 zatrzym ać do rok*1 
następnego.
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Lwów, 11 grudnia.
S&fiER TU A R TEATRU M1E.JSK1EGO:
iSIe czwartek 11 grudnia ogodz.7 wiecz., Ptasznik”, 

operetka w 3 akt. Zeilera z pn. Kasprowiczom ą. Bo­
gdanowicz, Brzeską, Justianeńi, Niedzielskim, Polańskim,
* Adamem Miłoszą (po raz pierwszy).

W piątek 12 grudnia o godzinie 3 i pół popoł. dla 
uczczenia znakomitej artystki Teof. Nowakowskiej po 
»az pierwszy „Wąsy i peruka11, komedya w o aktach 
Korze łowskieso z pp. Trapszo, Pillerową Niemiry- 
wówną. Rydzewskim, Batogowskim i Larewiczem.

W piątek, 12 grudnia o godz 7 wieczo;em po raz 
czwarty „Zasadzka11, sztuka w 4 akt. H. Kistermaeckersa 
w niezmienionej obsadzie.

W sobotę 13 grudnia o godz. 3 popoł po raz 
tK-tjr „Sułkowski", tragedya-w5 aktach St. Żeromskiego
* », J, Kozłowskim w roli tytułowej.

W so o o tę li grudnia o godz. 7 wiecs „Żydówka0, 
opera w 5 akt. Haievy’ego z pp. Korolewicz-Waydową,

.Mennem i Niżankowskim w rolach głównych 
—o—

taPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST.
■ ul. Szaszsdewicza 5 (naprzeciw zand.):

Program VI. od piątku 5-go grudnia: Prolog — S. 
Michałowski. „Dramat kinematograficzny0 A. Własta, 
•(Anda Kitschman, M. Halicz)! „Jeniec z haremu0, farsa 
« irancuskiego, (A. Milska, N. Niowila, J. Szymulska, 
£, Grwicz, J. Rygier, M. Windheim). „Faun i Nimfa0, 
aketcli śpiewny A. Własta (Anea Kitscrman, J- Szypul­
ska). Nowe numery solowe wykonają Anda Kitschman, 
S. Michałowski, M. Windheim. Konferuje S. Michało wski 
■Początek o godz. 7'30 wiecz W sobotę ó. b. m. program 
V». W niedzielę, 14-go grudnia b. r. przedstawieni po­
południowe po zniżonych cenach z kompletnym pro- 
gr»mem wie-czornym.

—h—
PRZECIW PROWIZOBYUM. W dniu 6 bm. od- 

$»?io się Walne zgromadzenie członków Sokoła IL 
■na kt.0r.em przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego uchwalono jednomyślnie następującą rezolucyę: 
„Zebrani na Wainem zgromadzeniu członkowie Pol­
skiego Tow, gimri. Sokół II. we Lwowie w dniu 6 
grudnia 1819, protestują jak najenergiczniej przeciw 
Jakiemu postanowieniu państw sprzymierzonych, k:ó- 
■reby poddawało w  wątpliwość słuszność nieprzedaw- 
aionych praw narodu polskiego do tej części kraju 
którą Galjcyą wschodnią zwykło się zwać. Zgroma­
dzeni oświadczają, że nie ma ludzkiej siły, któraby 
Syfa w stanie wydrzeć nam to, co jest naszą własno­
ścią, co okupiliśmy najserdeczniejszą, tak hojnie prze­
laną krwią naszych dzieci. Zgromadzeni domagają 
sie od Wysokiego Sejmu i Rządu polskiego, by o- 
<ttierając się na zwartej oęinii całego narodu, dążył 
wszelkim; środkami do pełnego zespolenia naszego 
seraju z Macierzą - Polską przy zachowaniu zupeł­
nego równouprawnienia wszystkich obywateli pod 
względem narodowym i wyznaniowym. Nie pragniemy 
niczyjej krzywdy; żądamy, by prawu i sprawiedliwo­
ści stało się zadość11. Następnie przyjęto sprawozdanie 
Wydziału do wiadomości i dokonano uzupełniającego 
wyboru Wydziału, komisyi rewizyjnej i sądu polu­
bownego.

CZESŁAW KRZYŻANOWSKI, bardzo dobrze zna- 
s> naszej publiczności recytator, wystąpi w sobotę 
13 bm w sali kasyna ‘i Kola literackiego. Wieczór 
Jen (recital) budzi wielkie zainteresowanie, bo p. 
Krzyżanowski ma za sobą sławę niezrównanego mi­
strza słowa i zbierał szczególnie w Warszawie en- 
tuzyastyczne oklaski za swoje świetne interpretacye 
uoezyi i „p.eś.ai mówionych11 przy akompaniamencie 
fortepianu. — Wieczór ten zgromadzi tłumnie tych 
wszystkich, którzy pragną posłuchać, jak się mówić 
powinno i na czem polega siła żywego słowa. Wśród 
salego szeregu koncertów i wieczorów muzycznych 
będzie recital p. Krzyżanowskiego niechybnie bardzo 
oryginalną i piękną biesiadą artystyczną. Wieczór 
składa się z trzech części: pieśni mówione poezye i 
satyry Akompaniuje p. Wanda Kowalska. (W K )

KULTURA POCZTOWA. W dyrekcyi poczty we 
Lwowie odbywają się obecnie egzaminy kandydatów 
na urzędników pocztowych. Przewodniczącym komisyi 
-gzaminaeyjnej jest st. radca Henryk Heilmann Za­
chowanie się tego pana tak wobec egzaminatorów, 
jakoteż wobec kandydatów, a zwłaszcza kandydatek, 
jest tak nietaktowne i oburzające, że po prostu wie­
rzyć się nie chce, jak Prezydytim mogło tego rodzaju 
•soonikowi powierzyć godność przewodniczącego. — 
Uwag"" jego podczas egzaminowania, mimo, że sam 
nie jest zbyt biegły w umiejętnościach pocztowych 
aletylko wkraczają vr wyłączną kompetencyę poszcze­
gólnych egzaminatorów, ale formalnie konsternują i 
zawstydzają tych ostatnich i podziwiać wprost nafo-

ży zimną knew, która powstrzymuje docentów «d po­
rzucenia współpracy z takim przewodniczącym. Kan­
dydatkom, odpowiadaiąeym słabo i niezadowalająco, 
radzi p. Heilmann, ażeby się podały na posady poko­
jówek, których obecnie brak. Trudno naprawdę o wy­
raz, któryby trafnie określił kulturę i inteligencyę p. 
nadradcy pocztowego. Jeszcze więcej dziwić się nale­
ży p. ministrowi poczty, że znając doskonale wszyst­
kie zalety Henryka Reilmanna, dopuszcza spokojnie 
do tolerowania takiego stanu rzeczy.

STAŁOŚĆ ZWYCIĘŻA.., W myśl tej zapewne 
maksymy postępuje właściciel realności przy ul. Za­
mojskiego 3. Nie mogąc wymusić u lokatora p. J. Ga­
wrońskiego wyższego czynszu, puka imu jnocami o sufit 
mieszkania i rąbie drzewo. Trzeci już raz donosi 
o tern p. G. polieyi.

ZACOFANY FAIBRYKANT. W e Lwowie ist­
nieje firma „Nussdbirf“ przy ul. Zielonej 1 53, 
k tóra robiąc interesa w Polsce, n^ema zamiaru 
uznać ustawy Sejmu o 8-godzinnym dniu pra-> 
cy, gdyż u tego pana praca trw a me 8 godz. ale 
12, tj. od godz. 7-jmej rano do godz. 7-cnej w-ecz., 
z kilkuminutową przerw ą obiadową. Możeby mia­
rodajne czynniki przypominały temu panu usta­
wę sejm ową.

MIŁY GOSPODARZ. Do wiadomości Tow. 
ochrony lokatorów, pp. prezydentom  m iasta i o-, 
góiowi społeczeństwa. Realność przy ul. Sien;aw- 
skiej 1. 7 nabyli przed mfiesiącem „nowi gospo­
darze11, pp. W eronika Gefshamer i (jej córka Ma- 
rya Oećkiewicz. których zawiadowcą został mia­
nowany p. Geishamer, m ąż p. W eroniki a papa 
p. Ciećkiewicz, były egzekutor magistracki, któ­
ry  po pełnym, prac żywocie — obecniie jest na 
pensyi. Zacny ten pan przypomniał soblie dawne 
stanowisko — wziął się do urzędowania i za- 
wiadbmił wszystkich lokatorów, żeby płacili czynsz 
w oodwójnej albo naw et potrójnej wysokości. 
„Kto nie chce, niech się wyprowadzi!11 — Tak 
brzmiał kategoryczny rozkaz p. egzekutora w  
pensyi.

Niektórzy z lokatorów, ludzie biedni i spo­
kojni, mając taką alternatyw ę wobec braku mie­
szkań- - ciężkie i a wczesnej zimy, zapłacili żąda­
ny czynsz z tern zastrzeżeniem jednak, że p. za­
wiadowca da ponaprawijać dach dzjurawy, przez 
którego otwory w oda zalew ała mieszkanila, da­
lej naprawić okiha1 i pdwstawjać w ewnętrzne (gdyż 
u nolowv lokatorów  są  tylko pojedyncze okna) 
wodociąg wyciągnie na piętro i zabezpieczy tak, 
itoFi)/i * w  zimie m ożna było z wody korzystać — 
wreszcie każe oczyścić kloaki z kału, który do­
chodzi aż pod wierzch. To ostatnie żądanie można 
by tak rozw ażyła komisya sanitarna Rady „Ujej­
skiej — w szak tyle się mów'i i pisze o epidemiach 
we Lwowfo. O takiej „drobnostce11 jak trzym any 
dozorcy, któryby utrzymywał realność w  nale­
żytym porządku — naw et się nie mó*wi.

P . ża rzą fca  pieniądze wzią\„ no i przyszedł 
znów po czynsz za miesiąc listopad'. Doznał je­
dnak rozczarowania, gdyż wszyscy lokatorowi© 
oświadczyli soljdarnie, że czynszu podwójnego 
płacić nie będą, ponjewaz właściciele nie dotrzy­
mali umowy. P. egzekutor zagroził im w yrzu­
ceniem.

Mieszkańcy tego domu zw racają się do ko- 
m isaryatu tej dzieln;cy z prośbą o  wejrzenie w 
porządki, jakie panują w  tej realności.

Nawiasem dodać musimy, że p. Ciećkiewicz 
skłonny jest odsprzedać realność jednemu z po­
przednich właścicieli za skromną kw otę 50 ty­
sięcy koron, co gdyby się stało, zarobiłby ten pan 
w  przeciągu kilku tygodni 18 tysięcy koron.

W  ten sposób uprawia się pasek kam ;eni 
całm* f

—o—
Z SALI KONCERTOWEJ. Odroczony dnia 5 bm. 

Wieczór K. Rychterówny na dochód Opieki nad żoł­
nierzem polskim odbędzie się dziś, w czwaiyek o godz. 
8 wieczór.

Jujro, w piątek, odbędzie się recital skrzypcowy. 
CałkoWity program, obejmujący dzieła Paderewskie­
go Paganiniego, Saint - Saensa, Tartiniego, Czajkow­
skiego i Sarasafego, wypełni prof. Jan Paweł Wo- 
lanek. Występ artysty, który już w ubiegłym sezonie 
wspanialem wykonaniem koncertu Beethovena ogólną 
na siebie we Lwowie zwrócił uwagę, obudził i te­
raz wśród muzykalnej publiczności żywe zaintere­
sowanie i zapowiada świetne powodzenie. Bilety do 
nabyeir o Seyfartha.

—o—

„UZlEK-MlK LUDOWY*1 5

DO PRACOWNIKÓW POCZTY TELEGRAFÓW I TE­
LEFONÓW.

W obec zorganizowania (się w W arszaw ie p ra ­
cowników poczty, telegrafów! i telefonów w  O- 
kręgowy Komitet Pocztowy Polskiej Party j Sc- 
cyahstycznej, liczący obecnie przeszło 400 człon­
ków, wzywamy wszystkich towarzyszy i sympa-, 
tyków P. P S.i z prowm cyi całej Polski, o po­
parcie naszych poczynań i naw iązanie kontaktu 
z. W arszaw ą w celu utw orzenia kół na prowijncyi, 
w celach walki klasowej o  nasze praw a i byt. Po 
nawiązaniu kontaktu będą w ysłan; nasi tow a­
rzysze dla utworzenia stałych m iejscowych pla­
cówek, stojących pod1 egidą P. P. S.

Okr. Kom. P. P. S. Iprac. poczty, telegrafów 
i telefonów. Zw racać się do nas listownie pod 
adresem : Okręgowy Komitet P. P. S. pracow ni­
ków poczty, telegrafów; * telefonów. W arszaw a, 
Aleje Jerozolimskie 56.

—o—
OGŁOSZENIE

Podaje się do publicznej wiadomości, że zbliża­
nie się do magazynu etapowego (na dworcu czernio- 
wieckim) w czasie od godziny szóstej wieczorem de 
godziny szóstej rano jest dla życia niebezpieczne 
ponieważ straże otrzymały rozkaz strzelania do każ­
dego, kto się do tego magazynu zbliży w tym cza­
sie.

To samo zarządzenie odnosi się do to ró w  IV., VI. 
i t. zw;, śledziowego.

Przebywanie na innych Jorach, osób niepowoła­
nych zagraża przytrzymaniem przez straże i aresztem, 
poza tem straże te również robią użytek z broni 
w razie potrzeby.

Ostrzega się publiczność przed skutkami tych za­
rządzeń i poleca jedynie w razach koniecznej po­
trzeby przechodzić przez tory w miejscach nie prze­
znaczonych dla publicznego przechodu.

Lwów, dnia 2 grudnia 1919.
Dyrektor kolei państwowych 

Harwii e m. p-.

X \  i j p u n t k c t f  s z t a b u  g e m m ł t w g o :

z dn ia 10 grudnia.
froni liteułsko*bl8?orusfii: Nasze oddziały 

wywiadowcze w ysiane n a  w schód ed  Borysowa 
otoczyła i wzięły do n .ew oli patro le bolszew i­
ckie w sile 1 oficera i 3 )  szeregowców. Zresztą 
na  froncie spokój.

Front wołyński: Miejscowe a tak i bolszewickie 
pod Zw iahei, zostały przez nasze oddziały  od­
parte. H a l l e r .

OSTRE ULTIMATUM DO NIEMIEC.
PARYŻ, 9 grudnia. (Pat.). (Hawas). Dwie noty, 

wystosowane do Niemiec, ogłoszono wczoraj wieczo­
rem. Pierwsza podtrzymuje odpowiedzialność rządu 
niemieckiego i odrzuca wszelkie propozycye zmody­
fikowania klauzul co do wydania winnych i w spra. 
wie jeńców wojennych, zbija wszelkie argumenty nie­
mieckie i żąda bezzwłocznego podpisania protokołu
i złożenia dokumentów ratyfikacyjnych pod groźbą 
odwołania zawieszenia broni. W drugiej nocie, odno­
szącej się do zniszczenia floty w Scapaflow, oświad­
cza Rada Najwyższa, że rząd niemiecki nie potrafił 
się oczyścić z zarzutów i ponosi za akt ten wszelką 
odpowiedzialność, wreszcie grozi temi samemi repre- 
saliami, jak w nocie pierwszej.

BERLIN. (Pat.). Dzienniki donoszą z Rotterdamu: 
„Evening Standard11 pisze że gdyby groźby pod 
adresem Niemiec miały być wykonane, wojska an­
gielskie i belgijskie ruszą naprzód na froncie 60 ki­
lometrów w kierunku północno - wschodnim. Za­
kłady Kruppa znajdą się pod kontrolą koalicyi. Naj­
wyższa Rada koalicyjna w Paryżu posiada pełno­
mocnictwa w  tym kierunku.

—O—
KOALICYA NIE POZWOLI NA ODERWANIE 

SIĘ PRZEDARULANII OD AUSTRYI.
WIEDEŃ. „Der neue T ag11 donosi: W  ko­

łach koalicyjnych we W iedniu przyjmują za  pe­
wne, że Rada Najwyższa w Paryżu nie pozwoli 
na oderwanie ziemi Przedarulańskiej od Austryi 
i przyłącznie jej do Szwajcaryi. W szystkie misye 
koalicyjne we W iednju w ysłały w kwestyi Prze­
darulańskiej sprawozdania, w  których się sprze­
ciwiają oderwan,-u ziemi przedarulańskiej uzasa­
dniając, ż« oderwanje się to  byłoby końcem 
Austryi. (



is .DZIENNIK LUDOWY"

ttiwjna trw a  dale
Trzjmaśeie miesięcy upłynęło już od rozda 

-afcu broni. Ale od' rzeczywistego pokoju jesteśmy 
jeszcze ciągle oddaleni. W  Rosyi trw a w ojna: mo- 
warchistyczno-kontrrewolucyjne armie Kołczaka, 
Penikina i Judenicza i w ojska polskie i naa- 
oałtyckkdi ludów w alczą dotąd z republiką so- 
**'ie!tów. Na W ęgrzech zbiera się kontrrewolu- 
<syjna armia, k tó ra  m arząc o  „historycznych g ra ­
nicach" i o  „terytoryalnej integralności" Węgier, 
przygotow uje zbrojne starcia z sąsiadami. W  ca­
łej Azyi malej w rze chaos, w  Egipcie Anglicy zdu­
sili krw aw o powstanje. Między Niemcami a Pola­
kami, między Polakami a Czechami, Południowymi 
Słowianami a W łochami istnieje niebezpieczne na­
pięcie, które doprowadzić rnoże do krwawego 
'konfliktu. Nad Renem sto ją  angielskie, francu- 
gtkftą i belgijskie wojska, grożąc niemieckim stra ­
som granicznym. W  Stanach Zjednoczonych, które 
właśnie znajdują się w  ojebezpiecznym konflikcie 
n Meksykiem, większość senatu wzbrania cię przy- 
fą l  trak ta t pokojowy.

Tak więc stan  wojenny istn;eje nadal. Szaleń­
cy, którzy przed 5 latam i rozpoczęli wojnę w y­
trącili św iat « norm alnego błegą i zdaje się, jakby 
V *  m ożna było sprowadzić go do pokojowego 
stanu. A trw ania stanu w ojennego paraliżuje go- 
gpodrrczo siły, przeszkadza podjęciu iUjędzyna- 
eodov/ej wynńany towarów, zaostrza nędzę, dro- 
ł^j'»nę ^kw estyę bezrobocia w* całym  świecie. Nę­
dza głodowa dręczy k ra je  zwyciężone. Ale cierpią 
ł kraj#  zwycięzców. Także francuski frank spadł 
do połowy sw ej przedwojennej w artość1, także 
•angielski funt wykazuje disagio.

Obecnie wybuchł znow u niebezpieczny kon­
flikt między Niemcamjt i Francyą. Rząd francuski 
sarzuca Niemcom, że nie wypełnili uczciwie wa-. 
trunków zawieszenia bron}. Nie wydali jeszcze 
Eaw arow anej w układzie ilości w agonów i lo­
komotyw, okręty, które miały b y ł wydane, s  roz- 
kasu niemieckiego rządu catoptono w Scapallow), 
Me dostarczono a w iny rządu niemieckiego sił 
roboczych, k tóra m aią odbudować zniszczoną pół- 
aocną Francyę. Łotwy nie opuściły jeszcze w oj­
ska niemieckie. Plebiscyt na Górnym Śląsku i w

północny!?! Sz'ezwlgu o d w ek a  się z Winy Nieir- 
miec. Niemcy trzym ają pod bronją więcej wojsua, 
niż iin wolno, w  Alzacyji i Lotaryngii uprawia 
się w rogą agitacyę.

Koalicya wobec tego grozi mjlitarnemi za­
rządzeniami. Ma być podobno obsadzony F rank­
furt nad Menem, Essep, zbrojownia Niemiec, a 
mi&e 1 obszar Ruhry, zaopatrujący Niemcy we 
węgiel. ,

Pisma francuskie głoszą, że Francya lęka 
się odrodzenia Niemiec, tein bardziej, że wobec 
zastrzeżeń, pod1 jaldemi senat amerykański chce 
przyjąć układ o  Lidze narodów, pozbawia F ran ­
cyę nadziei, że w  razie w ojny odwetowej Nie­
miec, wszystkie m ocarstw a pośpieszą jej z po­
mocą. A p r a wda po do b1 eń siwo niemieckiej po­
lityki odwetu zw iększa się ze względu na to, że 
coraz silniejsza w Niemczech staje się reakcya, że 
miiilary-zm niemiecki rośnie w  siły, objawiając 
się w danonsłraeyach monarchistycznych. Dla­
tego Francya chce n-e dopuścić do wzmożenia 
Niemiec, chce teraz obsadzić niemieckie tereny 
węglowe, podciąć niemiecki przemysł i w trącić 
Niemcy w ostateczną gosnodarczą i socyalną 
niemoc.

Gdy stę to  uda, będzie można łatwo oder­
wać od Rzeszy prowincye niemieckie, Palatynat 
1 państw a południowo njemieckie i |stworzyć no­
wy związek reński pod protektoratem  Francy;,

A tymczasem katastrofa stanu wojennego od­
bija się na ludach Europy. Gospodarstwo św iato­
we jest organizmem, w  którym  ostatecznie wszy­
stkie członki zachorować muszą, jeśli jeden z 
mch jest śm iertelny dotknięty. Jeżeli cala wscho- 
dkńai i środkow a Europa zostanie skazana na za­
gładę, zacznie także zachodnia Europa podupa­
dać gospodarczo coraz bardziej i tam będzie ro- 
s 'a  nęcfza 1 w zbierać będzie rozgoryczenie cier­
piących mas. Jeżeli św iat kapitalistyczny nie jest 
w  stanie dać św iatu pokoju, skazuje s;ę tern 
samem na śmierć. Masy, k tófe dalsze trwanie w oj­
ny pogrąża w coraa większej nędzy, wykonają 
wyrok.

Zakład Ulezpieczenfa rot l i t ó w
od wypadków I Jsgo Z m ą1
Jedną z największych tnstytucyi *połeczno- 

wbotniczych w naszym  kra ju  miał być, a przy-i 
smjmniej b y ł powinien Zakład ubezpjeczenia ro- 
fcoiników od "rypadków, 'do k tórego  należało praed 
wojną około 100.000 członków. Iłośś ezłonków 
powinna by# podwójną, gdyby nie wadliwość o- 
eiawy, wedl* k tórej nja wszyscy pracujący w  
przem yśle byb ustaw ow o cmuszeni do w kładu 
lego należeć. Robotnicy bjyk podzietenf na trzy 
fcategorye, a to  narażonych częściej n r  wypadki 
i byli Obowiązkowo w  Zakładzie ab SKpi-eese 
tf .} d ruga bategoryi — to p ra c u ją c  jv .
*fcibezp»ecznych raw udach, p rz ew aż n i f  dzob-1 
■ysn przemyśle i ci mogli być tfobrowoLds przea | 
przedsiębiorców ubezpieczeni. Trzecia ka tego iysj 
pracujących w  przemysłach gospodarczych, leś 
jrych i t. p. był? od ubezpieczeni? całkowicii 
«*ofnlOJia

Robotnicy u staw iczn i dążyli do m i a w  u - ! 
ataw y w  tym  Kierunku, by ogól pracujących pod- ] 
Saó pod ogólne ubezpieczenie od wypadków, ab; 
w ten, sposób stw orzyć potężną Jnstyhicyę spo­
łeczną dla pracujących w® wszystkich gałęziach 
przemysłowych tak fabrycznych jak j drobnego 
nrzemysłu.

Ze rctonma *aka była konieczno ^rykasało ' 
tycie. Tak bowiem robotnik szewski lub kraw ie­
cki, pracujący jako rękodzielnik w drobnym  prze 
Knyśle, a  w ięc nie ubezpieczony doznaw ał od 
szasu do czasu uszkodzenia przy pracy, jak 1 
robotnik fabryczny, budowlany łub maszynowy.

W  rodzaju njebezpiećfzeństwa należy odróż­

nić jeaynie stopień niebezpieczeństwa do ubez­
pieczenia, ale nie sam o ubezpieczenie.

Njeubezpk czony robotnik był jedynie zdany 
na połpoe a kasy chorych. Osunięcie tej wacflijwc 
aci ustawy * rozszerzenie ubezpieczenia były tro 
eką u robotników ; przeciwstaw iali się im stałe 
prisedsiębiorcy, którzy j t a k  mieli zarząd zakła­
du w ręku. Zachowanie się narządu zakładu by­
ło saw sza i to  w a wkz 7s ti  h wypadkach przeciw 
4®si* pracującej.

Bardzo- często natom iast się auarzsto, że prae- 
ajrefcmcy wspólnie z  pracującymi1 zwalczali n ;e- 

korzytone narządzenia, uchwały lub dążenia za­
rządu składu przeciw  ich wspólnym interesom. 
Naturaieiis mamy na myśl* jego przew ażną więk- 
*»ość prmyc*2 lr» (stwierdzamy, ż» nieliczne jed­
enastki, w *kład jego wchodząca 8 wyborów, ? 
powodu sw ej szczupłe; liczby, nadto ponieważ j  
yyhłeran* byU z  prcwtncyi, najczęściej n ieobeer8’ ; 

S34« wywierali żadnego wpływu.
Zarząd zakładu składał sfę dotąd s tzkm kdw  J  

mianowanych prsea »*ząd. zawsze z  grona prze- , 
mysłowców. bankierów, a tylko vr czw arte ' czę- j 
śc» wybierany . byl s  grona j^rzsmvsłowców i  ro­
botników na oicrea trzyletni. M ianowany jest też 
f^frektor.

Jak widzimy, tnStyLiicya robbtn;cza i prze- ! 
myślowa narządzaną był? przez organa rządow e 
k tóre ni? rozumiały potrzeb i życia k’asy pra- j  

cującej i z góry były uprzedzone do dążeń zbio­
rowych klasy robotniczej. Nie chcemy rozbierać 
daiszych w ad astrom  tej instyfucyi; powiedzjane j 
już w /starczy  dla wyjaśnienia, dlaczego robotni­
cy instyfucyi te j prawdziiwie społecznej nie ota­
czali taką opieką, na jaką niezawodnie zar-łu-,’ 
guje.

Musimy jednak wtspomnkjć o  fatalnej gosp* 
darce &arządu zakładu, k tóry  mimo ooracania **»' 
iionami, zawsze wykazywał nietyiko deficy t/ * 
reniacii itapualizowanych, aie i często roczn# d r  
liCjty gospodarcze, insiytucya ta mimo 30-ieł 
niego istnionja, nie stw orzyła mc dodatniego 
trw ałego oiia tych pracujących, z których js ir  
sza ciężko zapracowanego powstała. Samo p« 
mieszczenie zauładu nie odpowiada poirze’>oafc 
a m arnotraw stw em  grosza robotniczego było kuy 
no domu pod kopcem Unp Lubelskiej jak* 
fundacyi zakładu dla uczczenia panow ania zs*#1 
rza Franc.szka Józefa.

W spomnieć też musimy o sposobie przept* 
wadzenia wyborów. Zarząd układał listę kaudjf 
datów i rozsyłał ją  do przemysłowców, ubezpłs' 
czających robotników, którzy zwykle tak spo­
rządzoną lisię podpisywali 5 odsyłali do zakhdfB- 
Naturalnie robotnicy zwyczajnie nie wiedz!«ii * 
wyborach i dopiero po wyborach dowJMywaij
0 wybranych swoich reprezentantach.

Nic dziwnego, że milionowa instytucya 
yjofolcza, rządzona przy takim składzie zarządu, 

była raczej przez robotników znienawidzona. Tyl­
ko w bardzo krótkich przerwach, gdy do zarzą­
du udało się przeprowadzić socyalistóto, a **

1 towarzyszy Antoniego Mańkowskiego, zecera, An­
drzeja Namiestnika, kam ieniarza i W ojciecha K*

, rnersa, stolarza, w tedy stosunki dia pracujący#* 
nieco się polepszyły. Było to jednak krótko >as- 

. dzo, gdyż -ziybrani towarzysze z powodu śm*«'** 
j  nie długo swoje m andaty piastowali.

Gdy w ojna wybuchła, wszelki słuch o cte**- 
łainości zakładu zaginął i oczywiście nikt się n3#* 
n,ie interesował. Dopiero obecnie zaczyna dawa#

1 znalu życm. Przemysłowcy już go od  kilku mit- 
sięcy czują, gdyż Zakład ściąga zaległości i każ*

, sobie robić ustawowe zgłoszenia, co nie byłoby , 
złem, gdyby równocześnie zawiadomił intereso­
wanych inwalidów, że i dla nich świadczenia i 

, troska o  ich egzystencyę należycie funkeyonuj*.
' Należy też powiadomić ogół interesowanych prze 
nrystowców i robotników o działalności zakładu 
za cal*/ okres wojuy, złożyć sprawozdanie z • 
brotu fuiiduszami, ogłosić skład zarządu, tak 
członków mianowanych, jak i wybieranych. K*# 
są ci mianowani p a n o r ę ,  czy ci z czasów ss- 
strjmckich? 4

Ogół pracujących i przemysłowców w «ałej 
dałopoisce nie może nadal milcząco i obojęln,-? 

patrzyć, jak jedna z najpożyteczniejszych insty 
tucyi robotniczo - społeczny cli m arnieje pod rzą­
dami dawnych czarno - żółtych biurokratów . Wi* 
■wzywamy ministerya ani inne władze — ale wzy­
wamy zarząd! zakładu ubezpieczenia, Dy przestał 
być biernym * zadowolonym Ii tylko przez ś c i ­
ganie należytośc1 od przem ysłowców dla wygła­
dzenia wydanych milionów na pożyczkę ausfrye- 
cką, ale czas najwyższy przystąpić do odbudto- 
vrf i przebudowy starej budy, opartej na fu,od* 
mentach krzywdy rzesz pracujących

Dlatego radzimy Zarządów* Zakładu same**® 
ttocyę rozpocząć.

Kałsży natychmiast uaupełnić Zarsąd Zakła­
du członkamj * wykot-ów pracujących I przełny- 
»*owców. Tylko njc >vedle da^m ej recepty w ybo­
ry przeprowadzać należy. Zarząd zakładu win1?* 
zestawić listę ubezpieczonych (jeżeli ją nosiada'*- 
względnłe listę przemysłowców ubezpieczających 
wedle kategoryi * rozoisać wybory. ogłos;ć regu­
lamin wyborczy, wzgłędb.ie ustępy ustawy, kf®
1 v t jak1 sposób ma swoje praw o wyborcze wy­
konać. Resztę zrobią już sam1 ubezpieczeni i u- 
bezpieczający.

Sądzimy, że życzeniu naszemu stanie się aa- 
dość, a dalszą opiekę nad akcyą dla zakładu u- 
bezpieczenia robotników odi wypadków, względ­
nie nad  zarządem  tegoż oddajem y Radzie Ro­
botniczej 1 Komisjo Zawodowej P. P. S. i sądzi­
my, że wszystkie stronnictwa i grupy w kraju, 
tak przemysłowcy iak i robo-mm zjednoczą si<i 
by tę insfytucyę uzdrowić i odbudować na po­
żytek całej klasy pracuiaccj w  kraju.

R 2
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Jedna z najciekawszy* 
atrakcy obecnego sezon*
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P r ie s y it t  i ś u ią t A c z n e  d la  ż o łn ie r z y
w  p o lu .

W A R S Z A W A .  (Pat.). Kompetcninr władze 
^ js k o w e  komunikują nam : Celem zapewnienia 
■bdeżytej » sprawnej komunikacyl pocztowej w 
^■aju dla armii w  pofló i umożliwienia przesyłany 
%Kaierzom w polu podarunków świątecznych w 
te«jie nadchodzących św iąt Bożego Narodzen;a, 

. ^(itralny zarząd; poczt potowych wydał odn-o- 
zarządzenia, wobec czego publiczność n:s 

■**w potrzeby staran ia się o  uboczne dr-ogji i sp - 
••uj* wysyłania korespondencyi lub paczek do 
ż e r n  ych, należących db armii w polu. Dopuszczo- 
to przesyłki do wagi, 5 kg za opłatą przy na- 
fe»;n 1 mit lub 1 K., bez oddzielnych adresów 

łkowych Adres raa być napisany na  samej 
JUdzce, atram entem  lub ołówkiem atramentowym,
. ■ttwierać ma: i nazwisko odbiorcy, przyna-
*eśaą  formacyę w ojskow ą adresata 1 num er po- 

polowej. Nazwy miejscowości, gdzie dana for- 
B:ę znajduje, podaw ać nie wolno Do 

•^ę trza  paczk* włożyć* należy osobną kartkę z 
'h&esem odbiorcy i wysyłającego, i dokładnym 
•pSsen. zaw artości paczki. Opakowanie ma być

R o sya n ie  w e rb u ją  w  W a r s z a w ie  
do wojska Dsnikina!

, Przegląd wieczorny* pisze:
Ja k  m ieszkający w W arszawie R osyanie po 

^gu ią  głód mieszkaniow y, o tem świadczy cłn.ć* 
to, że zam ordow ana n edaw uo P au lin a  So 

koiew, zajm ow ała 5 pokojowy w spaniale u me- 
kWvfsmy ap a rtam en t przy w i. Czackiego,

W ładze nasze, k tóre staczają bata lie  z orgr 
^izacjam i spolecznerai » zajm ow ane przir. 
*hnązki i stow. nędzne nory , niezbędnie p  trz - 
P*e d la potrzeb państw ow ych, zostaw iają w 
•pokoju naszych n ieproszonych gości ze. wacho 
(W, zajm ujących luksu&owe apartam en ty .

 ̂ $hsł ich w ®nrszaroic 35 tysięey i zajmują 
..cni 4 do 5 tysięcy mieszkańI

O tem , czeru się  R osyan ie  w  W arszaw ie  
^ jn su ją , w y m o w n ą  ilu ś t ia c y ą  są w y  k asy  osób  
*kazyw anych na. areszt lu b  w ięz ien ie  przez k o ­
m isarza rządu, w  k tó r y ch  sp o ty k a  się  n azw isk a  
N iabiaw  rosyjsk ich , sk a zy w a n y c h  za zak  ocen ie  
p o k o ju .

Jednakże działalność publiczna Eosyan w ar- 
'"%'wskich jest szkodliwsza jeszcze od prywatnej.
Werbują oni oficerów Polanów do wojsk Dem* 

kina
Rodeza* gdy w w ojsku polskiem  odczuwać 
daje b rak  w ykw alifikow anych oficerów „peł 

'•m o c n ik  r. %du rosyjskiego* w erbuje w W ar 
J^8wie przybyłych % A rchangielska oficerów 

•iaków  do arm ii D enikina, do tej arm ii, któ 
'a p e ty ty  na Gałicyę w schodnią i Kresy li- 

^ a k a -b ia io ru s k ie  a* n am  aż nad to  dobrze

Grupa oficerów Polaków , zw erbow anych 
***** epełnom ocnika rządu rosyjskiego* w W ar- 

wyjeżdża do wojsk D enikina dziś w:e
**«rem.

Czy nią lepiej byłoby w ysłać zam iast nieb 
*osyan rdzennych, którzy są tu  conajm niej,.. 
^ p o trz e b n i  1

O rg a n iza c y jn e  ze b ra n ia  P a ń s tw a * 
^ g o  K o m ite n t pom ocy O zie e io tn

* •• X • -  •’»» — ". Of k - i i
iMteibier Dr. łanJRtewsiił w yjaśnił ccia orga- 

Baznaczająe, a* oo*< m ocarstw a lldfe się 
ponieważ *arodar» 30 .»* su;*2 r
Musimy zste1;* dńaś a Rachowania tę- 

i energii główpego bogactwu Israju, to jest 
^  ludności. Skutkiem toych warunków, •powodo­

w ych  w ojną, liczb* urodzin naczęła się po- 
i*włł'*  Krnn*'1]SJa* natom jast śmiertelność

Na ten sta*  taieookojący dia naszej p«r/- 
r ^ » c i  musiało r a n k i a  im ag ę  MilEśtewńwo adro- 

czemu da? w yraz pierwszy polski rftnistsr, 
sjąe opiekę n ad  swatka t  dzl-iesieas od

trwaic? i silne,, z deszczułek drewnjanych. grubo­
ści ćwierć cm. Paczkji o  ścianach cienkich, tektu­
rowych lub blaszanych, okryte być m ają czystem 
płótnem lub tkaniną. Czystą bieliznę, ubrania i 
obu\v‘e m ożna posyłać w  okryciu płóciennem, 
bez skrzynki. Paczki, muszą być nadane na pocz­
cie otw arte. ,z gotowym m ateryałem  do opako­
wania, a po sprawdzeniu ich zawartości, m ają 
być zamknięte przez nadaw cę wobec urzędnika 
W  paczkach db armii w  jpolu n:e wolno 'wysyłać 
listów, rysunków, gazet, druków  etę. oraz przed­
n io  tów wybuchowych: zapałek, łatwo się psu­
jących artykułów  spożywczych jąk jaj, ryb, mię­
sa gotowanego lub niegotowanego. Natomiast z 
artykułów spożywczych wolno przesyłać wszel­
kie konserwy, tłuszcze w  naczyniach blaszanych; 
mięso wędzone, wędliny, herbatę, czekoladę i t. d. 
Zwraca się uwagę publiczności, że dokładny a- 
flheia 1 należyte opakow anie paczek są głównym 
warunkiem pew nego nadejścia .ich do rąk  adre­
sata.

T-O—

dzielnemu departam entowi. S taran ;a o dokarmianie 
dzieci, już dały dobre wyn;ki: śmiertelność zmniej­
sza się dość znacznie. P racę tą  zatem trzeba pro­
wadzić dalej. Ameryka złożyła zapewnienia, że 
pomoc jej obejmie okres do nowych żniw 1920 r. 
W artość produktów, danych dotychczas przez A- 
merykę, wyniosła — według miejscowych cen 
rynkowych 30 milionów marek. Zakupiono po­
nadto tow arów  za iO milion., danych przez rząd i 
przeznaczonych przez sejm 20 mil. Razem więc 
wartość zakupionych produktów wyniosła w  Ame­
ryce 60 milionów marek. Zakup tych produktów  
na naszym rynku wyniósł by cenę najmniej 250 
milionów marek.

O spraw ozdaw czej s t r o je  dotychczasowego 
mzdawnictwta i o zasadach reorgan;zacyi mówił 
dyrektor Gawlikowski. Uzasadniał on nazwę P ań­
stw ow ego Komitetu, zaznaczając, iż w  słow;e 
4 ,państwowy'*' chodzi o podkreślenie, że to akcya 
państw a polsktogo, a nie tylko grona ludzi do­
brej woli. Ma to szczególne znaczenie na kresach, 
gdzie inne narodowości powinny zrozumieć, że 
to państw o polskie troszczy się rów nież o ich 
dzieci jak o  swe własne.

Do Komitetu w ejdą przedstawiciele czterech 
kalegoryi; 1. delegaci wszystkich m inisterstw o- 
raz 8 delegatów  Sejmu; jako reprezentanci spo­
łeczeństwa wszystkich dzielri;c, 2. członkowie z 
wyboru delegowani przez związki zawodowe i 
-wiązki opieki nad  dzjećmji, 3. członkowie za­
proszeni z grona działaczy społecznych, 4. człon­
kowie honorowi.

" Cały komitet wybiera « łona sw ego Radę Ad- 
mtnintracyjną t  sześciu osób fachowych,

? - • is£«iSS5386S.:

J C ą c ik  ru p ie c io w i/,

BRAK POCZUCIA OBYWATELSKIEGO.
Kapewne, że nie możemy wym agać u nas 

wzorem  Anglii głębokiego poczucia obywatelskie- 
3o( *' bezwzględnego poszanowania praw a, z prze 
konania, a nie z obaw y kary. Lecz w  naszych 
stosunkach, w epoce odradzającej się państw ow o­
ści w łasnej po półtorawiekowej n;ewol» powhijen 
to ooczuc1* dyktować poryw, miłość wolności 
odzyskanej, obce chyba bardzo gruboskórnym  
naturom  lub ludziom cudzym, u nas osiadłym 

Przed kilku dniami nmłeszcz.ono v* Dzienn;ku 
. notatkę, donoszącą, że poseł nT Sknrttek 

mc dal dotąd ani ziarnina zboża abowiązkJwego 
z* *w j5cb dóbr. Piszący to słow a n 's  wierzy? 
doniesieniu, bo czasy nasze wojenne obfitują we 
fantazye. Nto przypuszczał możliwości by oby- 
tvatel, stolący na świeczniku ptfbłg$nego życia 
mógł daw sć zły przykład. Przypuszczał, że hr. 
Skarbek tyli może częściowo zboże obowiąz­
ków* oddał a reszty nie mógł łub może naw et nic 
chciał. Dlatego autor słów tych zasięgnął w dro­
dze listownej informacyi u osób klasycznie wia- 
ygpodhycb c świadomych dokładnie rzeczy. P o ­

nadto miał sposobność poinrormować się u osoby 
taktoj samej właśnie do Lwowa przybyłej z ru- 
deńsktogo i na podstawce tych bezwarunkowa 
pewnych danych stwierdza, co następuje.

Zastrzega się zarazem  autor jak najszczerzej 
że nie kieruje njtn motyw partyjny ani osobisty 
i że stoi na stanowisku poglądu wypowiedzianego 
przed parą  dniami przez posła Dra Loewenherza 
(co oby każdy poseł każdego stronnictw a w  na­
główku każdej swej mowy powtarzał!), że gdzie 
chodzi o  spraw y ogólne, wszystkie inne wzglę­
dy ustępują na bok.

Otóż faktem  jest, że do tej chwili poseł hr. 
Skarbek nie dał ani ziarnka zboża obowiązko­
wego ze swotoh dóbr. W prawdzie, jak w całem 
rudeńskiem tak 1 u  njego są  urodzaje całkiem 
średnie, lecz to  nie zmjenia rzeczy, bo wypada 
na każdego mmej niż przy urodzajach dobrych 
Tego faktu nie potrafi hr. Skarbek zaprzeczyć ani 
rzeteinetn słowem  ani... paragrafem  19 ust. prast. 
W ięc brak  poczucia poszanowania praw a (któ­
re sam  prawie uchwalał!) — zachodzi. Trzeba- 
godzić czyny z mowami? i z respektem  dla m an­
datu publicznego. Przykład zły działa na  innyca 
— zaraża.

W prawdzie poseł hr. Skarbek w  rozmowach 
prywatnych oświadcza, że wydał przeszło mi­
lion na podróży i inne ekspensa w  spraw ach pu 
blicznyeh, więc winien być wolny od  tej publicz­
nej daniny. Nie mamy przyczyny nie wierzyć jego 
twierdzeniu. Lecz na to  jest sposób. Przedstawi® 
powody te ministrowi lub choćby naw et Naezei- 
czelnikowi państw a i uzyskać praw ne zwolnienie, 
.które w ładza podałaby do ogólnej wiadomości, 
W ówczas nie byłoby złego przykładu, nie by 
loby zgorszenia. Dziś one są.

A najlepszy dowód, że są, to postępowanie hr 
Karola Lanckorońskiego z Komarnieńskiego, p« 
na dużej fortuny, pana klucza magnackiego na 
ziemi wybornej, który dotąd także n ;e oddał ziamn 
ka zboża. Ten jest niestety półiPolak, sierota, 
po-austryacki. Ten widząc przykład posła — n a­
śladuje, a nie mając poczuci,a obywatelskiego 
wobec państw a polskiego, nie troska się o to. 
czy żołnierz, czy m iasta, czy pracownicy fabryk 
* t .  d. będą głodni. To tak sam o jak taki b. m a r­
szałek mianowania austryackiego nie troska się 
w danej chwili, czy jakiś tam rodak,- przybyły 
na -zjazd1 do Lwowa, będzie mijał dach nad gło­
wą — bo nie skory mu udzielić kąta w swoich 
siedmiu pokojach. To przykre rzeczy. Cboó te 
także Polacy. MiniimalnoHmaksymaljści.

Konkludujemy stanowczym apelem do p. ste 
rosty Sielecki-ego, by an; dnia me zwlekał z prze­
prowadzeniem rekwizycyi, bo znajdą się czynniki, 
k tóre go błyskawicznie zarekwirują... z Rudek. 
Apelujemy również do p. delegata Gałeckiego, 
by nie pozwolił dalej fuprawfiae dawnych metod au- 
stryackich u pr zy wii ejn w a n ; a jednostek, bo nowy 
powiew czasów, atm osfera naszego o d n o w io n e j 
młodego państw a "m e zniesie hodowania pleśni 
austryackiej', choćby mu to ealecał nawet... J? 
W itos.

R. sp
i ; *—o—

'korrtuPik a h ! .

a
Lud.

POSIEDZENIE PEŁNEJ KOMISYI ZAWODOWE*
odbędzie się w piątek o godz. 7 wieczór w lokat. 
Rynek 8, I. p,

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU METALÓW 
CÓW odbędzie się w sobotę wieczór o godz. 7-mtj 
w lokalu własnym, Ormiańska 31, I." p., na któie» 
obecnym będzie centralny sekr. tow. Topmek

KOMITET ZABAWOWY ZWIĄZKU PRACOWNI 
KÓW KOLEJOWYCH urząaza dnia 13 b. m. w *aE 
Dom.ł Narodnegc- „Błękitny' Wieczór" na rzecz fu* 
dusza prasy robotniczej. Strój zwykły. Początek » 
godz. 5‘30 wieczór. Aranżer p. Stanisław Baranów 
siu. Bufet obfity we własnym zarządzie po cen a ci 
kolejarskich. — Wstęp dla wszystkich członków p* 
szczególnych miejscowych Stowarzyszeń z chęcią do­
zwolony. — Za Komit-et: Wesołowski.

TOWARZYSZY Z KOMITETÓW ZABAWOWYCH
wszystkich organizacyi zawodowych zaprasza się su 
wspólnier zebranie, które się odbędzie w piątek 12 
grudnia o godz. fj-tej wieczorem, Rynek 8, ł-sforo 
omówienii Zabawy Sylwestrowej.
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Dentysta Dr. Wl. HELF-r* i M u f  RAPPAPORT, Eerendka 3 .

■lALECDARZ opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach 

»T . _  we Lwowie i na prcwin-
L U B O A V Y  A SOfw 1 9 2 0  cyi. Główny skład w Lud.

Lwowie, u1. S y k s tu sk a  21. Obfita treść informacyjna, 
litera ka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, 
egz. 1# K., w twa-dej oprawie 12 K. Z prowincyi dołą­
czyć należytość za porto. — Odsprzedawcom rabat. —

,w mmmmmm*
Kuplę okszyjme

urządzenie sklepowe, rów 
n iei stoły, krzesła, szafy, 
biurko, lustro i inne sprzętv. 
Sprzedam różną garderobę 

/,* ę s k ą  p» cenach umiarko­
wanych. Wiadomość:

Sklep komisowy 
Sobieskiego 1.15.

Sprzedam cużą kon­
solę z dwo­

ma lustrami, kredens dębo­
wy, szafy i inne meble oraz 
kurtkę, kożuszek, ubranie 
marynarkowe i inną garde­
robę. Sklep komisowy, So­
bieskiego 15.

D n a  i zarękawek dla dz'e- 
DSJO cj sprzedam. — Na 
Skałce 3, parter lewy. 842-1

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

fóiaks Glaserman
PIECZĘCIE

Ś W I E C Z K I
woskowe aa  drzewko hurt. i detail. poleca dom 

handlowo komisowy
TEODOROWiCZ, WEŁESZCZUK i  SKa

L w ó w .  iŁBltTcnalŁc:. i-S j. 1692-3

m i

£ Ka&dy p a la c z
s}r -*? Itr 1311 *Ś£ *a£.1 yfe ^  ̂

u a i a a i  p r z y z n a ć ,  i e

->K- . _____________________________________
^  I g i * *  'M  w. A

.V". ,

O b ca sy  
g u m o w e  

m a r k a  )y

i i  damskie i męskie hur­
townie i deta l, poleca 
zakład dla obijania ze­
lówek ochraniaczami

M D D L f  G O L D E E R G ,  Lwśw Dl. Slhfctl 10.

K O C E białostockie po cenach 
konkurencyjnych poleca 

d o m  h a n d l o w o - k o m i s o w y  ??
T 6 0 D0 ftD\»lCZ, \B6L G SZ e Z U R  i Sita

L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  1 4 .  1604—3

g Z a K ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i c z n y  g

f ZyffiuBta Pekelmanna [
■ wykonuje wszelkie roboty weumg m 
u najnowszych systemów a
g  L w ó w , H a z im ie r z o w s & a  17, p a s a ż .  J

6 1

„  ; r y b i i  n a

pismo poświęcone : polityce i administracji, go* 
spodarstrou społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztukom pięknym.

„ T R Y B U N A "
jest pismem niezsleżnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
N um er pojedynczy . . . . . .  K. 2 ‘50
Prenumerata kwartalna . . . K. 25’— 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
.Warszawa. Al. Jerozolmskie21, m. 18, tel 7 8 —88.

ra i
1605- 6 x x a  cll'2IOW7lł.O

w wielkim wyborze poleca hurtownie 
DOM EXPORTOWO-HANDLOWY

m i i m t  \ m i m h
Lwów, Kazimierzowska 4-.

Latarki elektryczne w 
Baterye elektryczne

DOM  E X P 0 R T 0 W 0 - H A N D L 0 W ?

MICHAŁ

codziennie świeży  
t r  a n a p o r t

poleca - - 
hurtownie

L . W O W

Hazimisrzswska ^
. Wysyłka pocztowa tylko za  poprzedniem nadesłaniem 

należytości.

Specyalista chorób skórny -h I wenerycznych
D * \  A .  S C H W A R Z

przeprowadził się na 1619—10
u l .  S ł o w a c k i e g o  3  (naprzeciw gł. poczty).

STftfUPIUE
rytownik L GoSdgeler,

kauczukowe i metalowe wy 
konuje po najtańszych cenacl 

SY&STOSkA 
xm. i v .  - m

I T I M A I  I W  ■■■■ Pnsaż Mlkolascha. 
l Y I  I l L /  L U A  Zmiana programu dwa razy 

w tygod.: we wtorki i piątki

Od wtorku 9 grudnia b. r. i w dnie następne :

Dramat kryminalny w 4 aktach z życia węgierskiej 
arystokracyi.

Treść dramatu:
I R o tm is trz  w z a lo tach .  — U Zadłu  'ony  kuzyn. 
111. Aktor i mn eh. IV. W szys tko  w  p łom ieniach,

Ponadto niesłychanie zajmu ące
U Z U P E Ł N I E N I E  P ? l ‘U lłA M lT

J E D Y N Y  U N R H l H S K I

HOTEL, K A W IA R N IA  
i RESTAURACYA

K i i  HOSTYNNYCIA
WE LWJW1E, IlL. KOŚCIUSZKI L. I.

O U S T J ^ W I E i damskie
od 285 kor. poleca dom handlowo-komisowy

TE0DOROWIGZ, WEŁESZCZUK i Ska
L w ó w ,  S y l ^ B t u s l s a  l-d t.  1603—3

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki

Or. Henryk Rasmmn
ord. od 8 10 i 3 —ó. Lwów, K opern ika  12.

^ A K  W  I Z Y T k f t J K Ó
z ^  iy c h  do zbierauia pglaszeń

poszukuje się za dobrem wynagrodzeniem 
Informacye między 5-6 pop, w administracyi J

„Dziennika Ludowego11 Sykstuska 21.

PlłPHHfll PU f-WHłZPI Ę
Monogramy, napisy w złocie i srebrze wykonu e najtaniej

rytownik I. Ooldgeier, f j ™ ! !

W y p r a w y  ś l s i b i m
pol“ a : KAZIMIERZ SKIBIŃSKI
n a i t d m e i  ___________ - i

w z o r  i w c  w s i Ł i e s o  S t a r o s t w a )  - w e  L w o w i e . u i ,  B y ^ s t u s k a  3 3

i  u c u e  d r u l c . x  g m i n n e  y . . .  i — 1 — ------  ,-=ss.
1  >  r  n  k a , r n i a  J c l  i i ,  J| i i e g e  r a

f f ^ 3 S 3 3 Z  ^  wtoku 9. do czwartku 11 grudnia 1919  r. niezrównany film delektywny w 4 aktach pełe

"5 t< o U i o o b f  T r: . I A l K R IIT '
Fenom enalny  f lm detek  ywny 

TYLKO 3 DNI! TYLK
I i i

) 3 DNI I 1 **! l ił

naprężających scen z życia najsławniejszych de- 
tekl\wów. -------  . . .  — _

W glówn j roli : E R IC H  R H  S E R  T ITZ.

Ponadto iiine

D r i 0*?0 i f f E  
t im n iY .

itofiże®* A. LłcMtauaia* ar« uwuwut, ayliWfewa# mmc r* sł. ? _«awuiwj*aci. ma ■.


